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Radosne przyjęcie Naczelnego Wodza
na ziemi oswobodzonej

CIESZYN. Wiadomość o przyj eździe 
Marszałka Śmigłego-Rydza na Śląsk Za- 
olzański zelektryzowała całą ludność. 
Noc z wtorku na środę upłynęła na go­
rączkowych przygotowaniach do godne­
go powitania Naczelnego Wodza.GFEDCBA

P O W IT A N IE  N A  D W O R C U

C IE S Z Y Ń S K IM .

Przyjazd Marszałka do Cieszyna na­
stąpił rano ogodz. 9,40 na dworzec, lecz 
uroczyste powitanie przewidywał pro­
gram na moście nad Olzą.

Na bogato udekorowanym peronie 
dworca wschodniego w Cieszynie powi­
tał pana Marszałka po przybyciu pocią­
gu specjalnego dowódca samodzielnej 
grupy operacyjnej ,,Śląsk" gen. Bort­
nowski w towarzystwie gen. Malinow­
skiego, gen. Łuczyńskiego, komendanta 
Straży Granicznej gen, Jur-Gorzechow- 
skiego oraz wojewody śląskiego dr Gra­
żyńskiego.

P R Z E J A Z D P R Z E Z H IS T O R Y C Z N Y

M O S T  W  P O W O D Z I K W IA T Ó W .

Po przejściu przed frontem kompanii 
honorowej pan Marszałek w towarzy­
stwie gen. Bortnowskiego wsiadł do 
otwartego samochodu, witany burzliwy­
mi okrzykami przez licznie zgromadzoną 
przed dworcem publiczność i obrzucony 
kwiatami. Długi szereg samochodów 
przesuwa się wolno między szpalerami 
formacji Obrony Narodowej, prezentują­
cej broń. Zza kordonu żołnierzy sypie
się deszcz kwiatów.

Przy moście nad Olzą, który tak nie­
dawno jeszcze rozdzielał miasto i two­
rzył sztuczną granicę, ustawiono wspa­
niałą bramę triumfalną. U góry widnie­
je napis: Z IE M IA  P IA S T O W S K A  W U  
T A  O S W O B O D Z IC IE L A .

Przed bramą oczekują przybycia Na­
czelnego Wodza, burmistrz połączonego 
Cieszyna Halfar, starosta cieszyński 
Klaczkowski, starosta frysztacki dr Wolf 
delegacje związków i stowarzyszeń.

Do P. Marszałka podszedł burmistrz 
Halfar.

„ L u d z i z a s łu ż o n y c h — p r z e m ó w ił b u r ­

m is tr z  —  o d z n a c z a  s ię  z w y k le  o r d e r a m i.  
L u d  z a o łz a ń s k i n ie  d y s p o n u je  ta k im i o d ­
z n a c z e n ia m i. M o ż e D r o g ie g o W o d z a  
u d e k o r o w a ć  je d y n ie  m iło ś c ią  s e rd e c z n ą  i 
ś lu b o w a n ie m , ż e  w ie rn ie  s ta ć  b ę d z ie  p r z y  
J e g o  b o k u “ .

W imieniu kobiet Śląska Zaolzań- 
skiego w niezwykle serdecznych słowach 
powitała p. Marszałka pani Rudzka, po 
czym 5-letnia córeczka bohatersko pole­
głego w walkach o wolność Śląska Zaol- 
zańskiego komendanta harcerstwa cie­
szyńskiego ś. p. Witolda Regera, wręczy­
ła Marszałkowi wiązankę kwiatów.

D R O G A  T R IU M F A L N A

N A C Z E L N E G O  W O D Z A .

Teraz wśród niemilknących owacyj 
nieprzebranych tłumów. Marszałek udał 
się pieszo z mostu do ustawionej w poło­
wie ulicy Marszałka Piłsudskiego trybu­
ny honorowej. Była to droga triumfalni 

niemilknące okrzyki, wzniesiony las rąk, 
powódź kwiatów zasłała jezdnię.

Ulicę Marszałka Piłsudskiego wysy­
pano żółtym piaskiem. Szerokie pasy 
jezdni około chodników wyłożono jedli­
ną. Wzdłuż całej ulicy wzniesiono sze­
reg wysokich masztów, z których powie­
wają w dół flagi narodowe.

Pan Marszałek wchodzi na trybunę.

W sil Mnii. ńy i mli
Przemówienie Marszałka Śmigłego Rydza

„ P a n ie b u r m is tr z u , o b y w a te le !

J e s te m  n a p r a w d ę g łę b o k o  w z ru s z o n y  
s ło w a m i, k tó r e p a n w y p o w ie d z ia ł. J e ­
s te m  ta k w z r u s zo n y , ja k w ó w c z a s , g d y  
s łu c h a łe m  e n tu z ja z m u  g łę b o k ie j r a d o ś c i , 
k tó r a s z ła  p r z e z p r z e s tw o r z a P o lsk i w  
d n iu , g d y  ż o łn ie r z p o ls k i p o r a z p ie r w ­

s z y  p r z e k ro c z y ł te n  m o s t.

A le  p o z a  r a d o ś c ią , k tó r a  je s t i m u s i 
b y ć  z  n a tu r y  r z e c zy  w  w a s z y c h  s e r c a c h , 
n a p e w n o  je s t i d u m a  z  te g o , ż e  p r z e trw a  
l iś c ie ja k o tw a rd z i , h a r to w n i P o la c y ,  
k tó r zy  n ie u g ię l i s ię , m a n ife s tu ją c  s ta le  
s w o ją  w o lę  p o w r o tu  d o  M a c ie r z y i to , ż e  
c z u ją  s ię  P o la k a m i i P o la k a m i  p o z o s ta n ą .

IV ty m  p ie r w sz y m d n iu , g d y k r a j 
w a s z  z a c z ą ł p r ze c h o d z ić  p o d  w ła d z ę  P o l­

s k i , g d y  o k r z y k  w a s ze j r a d o ś c i r o z le g a ł 
s ię s to k r o tn y m  e c h e m  p o  c a łe j P o ls c e , 
k a ż d a  łz a , k tó r a  p ły n ę ła  p o  w z r u s z o n y m  
p o lic z k u w a s z y m , w y w o ły w a ła  p o d o b n ą  
łz ę  n a  b r a tn im  p o lic z k u  p o  ta m te j s tr o ­

n ie  P o ls k i.
P o z a ty m , ż e w r a c a c ie d o n a s , ż e  

p r z e z  to  s ta l iś c ie  s ię  s i ln ie js i , n a r ó d  p o l ­
s k i p r z y s p o s o b n o ś c i ty c h w ie lk ic h d n i 
o d n ió s ł je s zc z e  je d n ą  w ie lk ą  k o r z y ś ć . —  
te ra z , ja k  Ż o łn ie r z , k ie d y  d o  b itw y  id z ie , 
k ie d y  w ie , ż e  z a  c h w ilę  s ta n ie w  o b lic zu  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a , o g lą d a  s w ą  b r o ń , p a -

aby przyjąć defiladę. Obok zajmują 
miejsca: szef sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz, dowódca samodzielnej grupy 
operacyjnej ,.Śląsk" gen. Bortnowski, 
wojewoda śląski dr Grażyński, wicewo­
jewoda Malhomme.

Teraz przed trybunę Marszałka pod­
jeżdża konno gen. Abraham i melduje 
gotowość wojska do defilady.

tr z y , c z y  k a r a b in  m a  n a b ity  —  ta k  s a m o  
i n a r ó d  p o ls k i w  o w y c h  d n ia c h  s p o jr za ł  
p o  s o b ie n a  s w o ją  b r o ń  m o r a ln ą , r o z e j­

r z a ł s ię ja k m a  p o s tą p ić , z r o b ił a p e l 
s w o ic h  s i ł d u c h o w y c h , s w e j w ia r y  i w o li .

W te d y  s tw ie r d z i ł w  s w e j d u s z y  z d r o ­

w y  in s ty n k t n a r o d o w y  i p a ń s tw o w y , p o ­

tr z e b n y k a ż d e m u n a r o d o w i i k a ż d e m u  
p a ń s tw u , k tó re  c h c e  s ię  u tr zy m a ć  n a  p o ­

w ie r z c h n i ż y c ia  m ię d z y n a r o d o w e g o . Z o ­

b a c z y ł, c o je s t z d r o w y m  z ia rn e m , a c o  
p 1e w ą , c o  je s t k r u s z c e m  tw a rd y m , a c o  
g lin ą , k tó r a  s ię r o z s y p u je m ię d z y  p a lc a ­

m i. —

T o  je s t te n w ie lk i z y sk  p o z a  in n y m i 
z y s k a m i, k tó ry n a r ó d p o ls k i z d o b y ł w  
ty c h  d n ia c h .

K o ń c z ę ju ż m o je  s ło w a . J e s z c z e  r a z  
w y p o w ia d a m  g łę b o k ą  r a d o ś ć , ż e  m o g ę  tu  
s ta n ą ć m ię d z y  w a m i i c h c ę  je s zc z e  je d ­

n o s tw ie rd z ić : D o ty c h o s ta tn ic h d n i , 
g d y  m y  z  P o ls k i r o z m a w ia liśm y z  w a m i, 
m ó w iliś m y m y i w y . M in ę ły te c z a sy .

N ie m a ju ż fo r m y m y i w y . Z o s ta ła  
c n a z ła m a n a , s k r u s z o n a , o d r z u c o n a  
p r e c z . T e r a z je s te ś m y  ty lk o  m y , w s z y s ­

c y  z je d n o c z e n i , m y  w s z y s c y  m a ją c y  s w o ­

im  w y s iłk ie m  i s w o ją  p r a c ą z r o b ić P o l­

s k ę p o tę żn ą  i s i ln ą , ż e b y  ją  ta k ą  o d d a ć  
p o k o le n io m  n a s tę p n y m " .

D E F IL A D A

P R Z E D  N A C Z E L N Y M  W O D Z E M .

Z oddali słychać okrzyki. To ukazały 
się pierwsze szeregi Legionu Zaolzia, pod 
dowództwem płk. Zycha. Na czele ma­
szeruje grupa bojowców, starych w pra­
cy i walkach posiwiałych górników i hut­
ników Zaolzia, w ubraniach cywilnych z 
ładownicami u pasów i karabinami w 
dłoniach. Wśród nich szereg rannych u-
czestników ostatnich walk. Na szarym tle 
bielą się bandaże, osłaniające świeże ra­
ny. Nie brak wśród nich również kobiet. 
Legion Zaolzia wkroczył na most, przy 
dźwiękach Warszawianki, która stała 
się niemal pieśnią bojową powstańców 
zaolzariskich. Za nimi wkracza piechota. 
Przechodzi kompania za kompanią, ba­
talion za batalionem, pułk za pułkiem.

Tłum ogarnia nieopisany entuzjazm. 
Karabiny maszynowe, samochody sani­
tarne, wozy — zarzucone kwiatami. — 
Prawie godzinę szła piechota.

P IE R W S I P O L S C Y  U Ł A N I Z A  O L Z Ą .

W tym z oddali nadlatują skoczne 
dźwięki orkiestr. Po chwili ukazują się 
Wspaniały widok wzbudza nową falę 
entuzjazmu. Poraź pierwszy świeżo od­
zyskana część miasta Cieszyna widzi u- 
łanów polskich, gdyż w momencie wkra­
czania wojsk polskich do Cieszyna, ka­
waleria udziału nie brała. Nowa burza 
manifestacji na cześć Naczelnego Wo­
dza.

Tętent kopyt końskich po ulicach 
Cieszyna Zachodniego miesza się z po­
tężnym warkotem licznych eskadr samo­
lotów bojowych.

D R Ż Ą  M U R Y  C IE S Z Y N A .

Po krótkiej przerwie z oddali docho­
dzi głuche dudnienie. U wylotu mostu u- 
kazują się wspaniałe, okryte pianą, ko­
nie, ciągnące jaszcze i działa. Od wstrzą­
sów stalowych kół artylerii po bruku 
drżą cieszyńskie mury. Przechodzi arty­
leria lekka, ciężka, zwinne działka prze­
ciwlotnicze i po chwili entuzjazm tłumu 
dochodzi do zenitu. Wzmagająca się 
wrzawa i huk motorów zwiastują defila­
dę brygady zmotoryzowanej. Wyłaniają 
się zwinne tankietki, ciężkie czołgi, po­
tężne, siejące grozę, stalowe potwory, — 
Dalej oddziały piechoty zmotoryzowa­
nej, po czym nowa fala entuzjazmu wita­
ją Ślązacy zmotoryzowaną artylerię. — 
Wreszcie defiladę zamyka przytłaczają­
ce swoim ogromem, ciągnione przez tra­
ktory, potężne działa artylerii najcięż­
szej.

Gen. Abraham podjeżdża do Mar­
szałka Śmigłego-Rydza i melduje mu, żi 
defilada skończona.

P Ę K A J Ą  K O R D O N Y .

Pan Marszałek schodzi z trybuny i 
wśród nieopisanego entuzjazmu tłumów 
zbliża się do stojącej naprzeciw trybuny 
grupy harcerek. W tym momencie pęka­
ją kordony i Marszałek otoczony wiwa­
tującym tłumem, wsiada do samochodu 
i udaje się na krótki wypoczynek.

Dawno już znikło auto Marszałka, a 
całą szerokością ulicy Piłsudskiego cią­
gle jeszcze płynęły niezliczone rzesze, 
głośno dzieląc się wrażeniami, jakie od­
nieśli na widok tak imponującej rewii sił 
zbrojnych Rzeczypospolitej.
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Katastrofa „Gwiazdy Polski”
n u s t r a to ś f e r y c z n e g o  
s k i“ , w y  z n a c z o n y  z o s  t .

6  r a n o .
W e d łu g  z a p o w ie d z i  

w i i s a m e m u

p o  o t r z y m a n iu  t e g o  k o m u n ik a tu  r o z p o ­

c z ę ły  s i ę p r a c e p r z y g o to w a w c z e d o  

s t a r tu . P o w ło k ę  b a lo n u  w y c ią g n ię to  z e  

s c h r o n u  n a  m ie j s c e  s t a r tu . G w ia ź d z i ­

s t a  n o c w r ó ż y ła  n a j le p s z e  w y n ik i l o ­

t u . P o  p ó łn o c y  r o z p o c z ę to  p o w lo k ę  n a ­
p e łn ia ć w o d o r e m . B a lo n p ę c z n ia ł i 

p r z y b ie r a ł s w o je n a tu r a ln e  k s z ta ł ty .
W  k i lk a  g o d z in  p o  p ó łn o c y  l i r m a -  

m e n t p o k r y w a ć  z a c z ę ły  c ie m n e  c h m u ­

r y ,  s z y b k o ś ć  w ia t r u  w z r o s ła  d o m  n a  
s e k u n d ę ,  c o  o z n a c z a  n ie m o ż l iw o ś ć  p o d ­

j ę c ia  l o tu , b e z  n a r a ż e n ia  s i ę  n a  n ie c h y ­

b n ą k a ta s t r o f ę . P o s ta n o w io n o w ię c  
o d ło ż y ć  t e r m in  s t a r tu  d o  d o g o d n ie j s z e j

P o  t e j d e c y z j i r o z p o c z ę to  b a lo n  o -  

p r ó ż n ia ć  z  w o d o r u  p r z y  p o m o c y  k la p y  

z n a jd u ją c e j s i ę  n a  w ie r z c h u  b a lo n u .
B a lo n o p a d a ł s to p n io w o . N a g le  

r o z le g ł s i ę  p r z e r a ż a ją c y  h u k , p o d o b n y  
< lo  h u k u  p io r u n ó w , a  o ta c z a ją c e  D o l in ę  

C h o c h o ło w s k ą  s z c z y ty  s p o tę g o w a ły  j e ­

s z c z e  g r o z ę  c h w il i —  p o w ło k a  b a lo n u  

s t a n ę ła  w  p ło m ie n ia c h .
C o  b y ło  p o w o d e m  k a ta s tr o f y  —  n ie  

w ia d o m o  n a  r a z ie . B y ć  m p ż e , ż ę  p r z e z  

t a r c i e o p a d a ją c e j p o w ło k i , n a s tą p i ło  

s a m o z a p a le n ie  w o d o r u , c p  j e s t b a r d z o  

m o ż liw y m .

fiap ężona sytuacja w Komarnie
K O M A R N O . S y tu a c ją , w  j a k ie j z n a ­

l a z ły  s i ę  r o k o w a n ia  w  K o m a r n ie , o c e n ia ć  

n a le ż y , j a k o  p o w a ż n ą .
R o k o w a n ia  r o z p o c z ę ły  s i ę  o  g o d z . 9  

r a n o . D e le g a c ja c z e s k a  p j r z ę d s ta iY ił ą  

s w e  k o n t r p r o p o z y c je i m a p ę , n a  k tó r e j  

z o s ta ł a n a k r e ś lo n a  n o w a  p r o p o n o w a n a  

p r z e z C z e c h ó w  g r a n ic a . —  R o k o w a n ia  

t r w a ły  d o  g o d z . 1 0 ,4 5 , p o  c z y m  o b r a d y  

z o s ta ły  o d r o c z o n e  d o  g o d z . 1 8 .
Z  k ó ł d e le g a c j i w ę g ie r s k ie j s tw ie r ­

d z a ją , ż e  k o n t r p r o p o z y c je  c z e s k ie  s ą  n ie ­

m o ż l iw e  d o  p r z y ję c ia .  C z e s i z g a d z a ją  s i ę  
n a  b a r d z o  m a łe u s tę p s tw a  t e r y to r i a ln e ,  

p r z y  c z y m  w s z y s tk ie  w ię k s z e  m ia s ta z  

l u d n o ś c ią  m ia ły b y  p o z o s ta ć  p o z a  g r a n i ­

c a m i W ę g ie r . D e le g a t w ę g ie r s k i h r . T e -  

l e k i o d p a r ł s ta n o w c z o k o n t r p r o p o z y c je  

c z e s k ie  o ś w ia d c z a ją , ż e  u w z g lę d n ia j ą  o -  

n e  t y lk o  i n t e r e s y  c z e s k ie  z p u n k tu  w i ­
d z e n ia g o s p o d a r c z e g o , s t r a te g ic z n e g o ,  

t r a n s p o r to w e g o , n ie  u w z g lę d n ia ją c  n a to ­

m ia s t s łu s z n y c h  ż ą d a ń  w ę g ie r s k ic h .

M in . s p r a w  z a g r . K a n y a  i h r  T e le k i  

w y je c h a l i d o  B u d a p e s z tu .

Przedstawienie kontrpropozycji cze­
skich, które zdaniem delegacji węgier-

Koncentracja japońskiej marynarki 
wojennej u wybrzeży południowych Chin

H O N G - K O N G . W e d łu g  o b s e r w a c j i  

d o k o n a n e j p r z e z l o tn ik ó w a n g ie l s k ic h ,  

s k o n c e n t r o w a n y c h m a b y ć  u  w y b r z e ż y  

p o łu d n io w o - c h iń s k ic h o k o ło 1 5 0 j a p o ń ­

s k ic h  o k r ę tó w  w o je n n y c h . W ś r ó d  n ic h  

m a  z n a jd o w a ć  s i ę  m a  j e d e n  l o tn i s k o w ie c

i w ie lk ie  k r ą ż o w n ik i .

P o łą c z e n ie p o m ię d z y  H o n g - K o n g ie m  

a  K a n to n e m  j e s t p r z e r w a n e . P r z e d  p o r ­

t e m  w  H o n g - K o n g u  p a t r o lu ją  k o n tr to r -  

p e d o w c e a n g ie ls k ie o r a z s z y b k o b ie ż n e  

t o r p e d o w c e .

K a ta str > ta sa m o lo to w a  

p o d C h ełm n em

O n e g d a j , o k o ło g o d z in y  2 0  s a m o lo t  

w o js k o w y  z n ie w ia d o m y c h  p r z y c z y n  u -  

l e g ł k a ta s t r o f ie  i r u n ą ł n a  z ie m ię  w  M a ­

ł y c h  Ł u n a w a c h  w  p o w . c h e łm iń s k im .

A p a r a t z o s ta ł d o s z c z ę tn ie  r o z b i ty . I

J e d e n  z p a s a ż e r ó w , o f ic e r u r a to w a ł !  

s i ę z a  p o m o c ą s p a d o c h r o n u , d r u g i z a ś !  

p o d o f ic e r  z g in ą ł n a  m ie j s c u .

Naczelny Wódz w Cierlicku
C I E S Z Y N .  D r u g i d z ie ń  s w e g o  p o b y tu  

n a  Ś lą s k u  z a  O lz ą  p . M a r s z a łe k  Ś m ig ly -  
R y d z p o ś w ię c i ł z w ie d z a n iu p ó łn o c n e j  

c z ę ś c i p o w ia tu  c ie s z y ń s k ie g o  o r a z  c a łe g o  

p o w ia tu  f r y s z ta c k ie g o .

O b ja z d  r o z p o c z ą ł M a r s z a łe k  o d  C ie r -  

l i c k a , g d z ie  z ło ż y ł  h o łd  p a m ię c i b o h a te r ­

s k ic h  l o tn ik ó w  Ż w ir k i i W ig u r y .

Z  w id o c z n y m w z r u s z e n ie m  o g lą d a ł  

p a n  M a r s z a łe k  d w ie p o z b a w io n y  k o r o n  

s u c h e  s o s n y , o  k tó r e  z a w a d z i ł s p a d a ją c y  

s a m o lo t Ż w ir k i i W ig u r y . W  k a p l ic y  

z ło ż y ł N a c z e ln y  W ó d z  w ią z a n k ę  k w ie c ia  

z e w s tę g a m i o b a r w a c h  o r d e r u  V ir tu t i  

M ili ta r i .

Bluff czy groźba wojny
P A R Y Ż . W ie lk ie  w r a ż e n ie  w  p a r y - p o k o ju  e u r o p e j s k ie g o  s tw ie r d z a , ż e  w

s k ic h  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  w y w o ła ł  a r ­

t y k u ł z n a n e g o  c h r z e ś c i  j a ń s k ie g o  m y ś ­

l i c i e la n ie m ie c k ie g o , F r y d e r y k a  W il ­

h e lm a  F o e r s t e r a ,  k tó r y  o m a w ia ją c  t r a ­
g e d ię  C z e c h o s ło w a c j i i j e j s k u tk i d la  

skiej tak dalece odbiegają od żądań wę­
gierskich, że nie nadają się zupełnie da 

rokowań — stworzyło w Komarnie sy­
tuację niezwykle naprężoną.

W kołach węgierskich liczą się 

wet z możliwością przerwania narad.

S y m b o l ic z n y  m o m e n t p r z e jm o w a n ia  s łu ż b y  .k o le jo w e j z r ą f c k o le ja r z a c z e s k ie g o ,  

k o le ja r z a  p o l s k ie g o  n a  d w o r c u  k o le jo w y m  w  w  d a w n y m  c z e s k im  C ie s z y n ie

p r z e z

Autonomia dla Rusi 
Podkarpackiej

P R A G A . N a s tą p i ł z n o w u  j e d e n  w a ­

ż n y  a k t p r a c y  p a ń s tw o w e j d o t . p r z y s z ­

ł e g o u s t r o ju C z e c h o s ło w a c j i . Z g o d n ie  

z  z a p o w ie d z ią p r e m ie r a  S y r o v e g o , r z ą d  

C z e s k o - s ło w a c k i u c h w a l i ł a u to n o m ię  

d la  R u s i P o d k a r p a c k ie j w  p o d o b n e j f o r ­

m ie  j a k  d la  S ło w a c j i .

j e d n o c z e ś n ie  m in is t r e m  R u s i P o d k a r p a c  

k ie j p r z y  r z ą d z ie p r a s k im . P o m ię d z y  

r ó ż n y m i p a r t i a m i R u s i P o d k a r p a c k ie j  

u s ta lo n o  k o m p r o m is , k tó r e g o  w y k ła d n i­

k ie m  j e s t u d z ia ł z  j e d n e j s t r o n y  d r . B r o -  

d e g o , a  z d r u g ie j p o s ła B a c z y ń s k ie g o  

w  r z ą d z ie  .

R a d a  m in i s t r ó w  u c h w a l i ł a  d e le g o w a ć  

m in . B a c z y ń s k ie g o  j a k o c z ło n k a  r z ą d u  

R u s i P o d k a r p a c k ie j d o d e le g a c j i , k tó r a  

u s tę p s tw

N a  c z e le  a u to n o m ic z n e g o  r z ą d u  R u s i  

P o d k a r p a c k ie j s t a n ie  r z ą d  w  t y m  s k ła ­

d z ie  p e r s o n a ln y m , w  j a k im  w y b r a n o  g o  

n a  z e b r a n iu  w  U ż h o r o d z ie . n a  c z e le  g a - . 'r o k u je  z  W ę g r a m i w  s p r a w ie  
b in e tu  s t a n ą ł d r . A n d r z e j B r o d y , b ę d ą c ! t e r y to r ia ln y c h .

i w

w  v k lu c z o n e
p o m ia r o w y m i b y ć  n ie  m o ż e  o  p o w tó r z e n iu  w z lo tu

O f ia r w n ie

A k t h o łd u  d la  b o h a te r s k ic h  l o tn ik ó w  

z e  s t r o n y  N a c z e ln e g o  W o d z a  w y w a r ł n a  

w s z y s tk ic h o b e c n y c h n ie z a p o m n ia n e  

w r a ż e n ie .

Kandydaci na posłów do Sejmu
Z g o d n ie z t e r m in a m i , u s ta lo n y m i w  

k a le n d a r z u W y b o r c z y m , z e b r a ły s i ę  

w c z o r a j d n ia  1 3  b m . w  c a ły m  k r a ju  z g r o ­

m a d z e n ia  w y b o r c z e  o k r ę g o w e  d la  u s ta ­

l e n ia  k a n d y d a tó w  n a  p o s łó w  d o  S e jm u  
w e  w s z y s tk ic h  1 0 4  o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h  

n a  k tó r e  p o d z ie lo n a  j e s t R z e c z p o s p o l i t a .

p a m ię tn y c h  d n ia c h w r z e ś n ia E u r o p a  
m o g ła  b e z  w ię k s z e g o  r y z y k a  u r a to w a ć  

C z e c h o s ło w a c ję . Z a r ó w n o  b o w ie m  k a n  
c le r z , j a k  i d o w ó d z tw o  n ie m ie c k ic h  s i ł  

z b r o jn y c h  z d a w a ło  s o b ie  s p r a w ę  z  t e ­
g o ,  ż e  N ie m c y  n ie  s ą ,  a n i  m ili t a r n ie ,  a n i  

g o s p o d a r c z o  p r z y g o to w a n e d o  d łu g o ­
t r w a łe j w o jn y . W y s ta r c z y ło , p o d k r e ­

ś l a  F o e r s te r ,  o ś w ia d c z y ć  N ie m c o m  k a ­

t e g o r y c z n ie , ż e  C z e c h o s ło w a c ja  p r z y ­

z n a  N ie m c o m , z a m ie s z k u ją c y m  w  j e j  

g r a n ic a c h  p e łn ą  a u to n o m ię  i ż e  w s z e l ­
k a  p r ó b a  r o z w ią z a n ia  t e g o  z a g a d n ie n ia  

s i łą  b ę d z ie o z n a c z a ć  w o jn ę . R z e s z a  
n ie m ie c k a  b y ła b y  z  c a łą  p e w n o ś c ią  n a  

w o jn ę  R ie  p o s z ła  i p o k ó j b y łb y  u r a to ­
w a n y  b e z  p o ś w ię c e n ia  C z e c h o s ło w a c j i .

Ludność Niem ec 

nie chciała wojny
G E N E W A . J a k  d o n o s z ą d z ie n n ik i  

s z w a jc a r s k ie  n a  p o d s ta w ie  i n f o r m a c y j  
w ła s n y c h  k o r e s p o n d e n tó w , w  k r y ty c z ­
n y c h  d n ia c h  w r z e ś n ia  t y lk o  n ie z n a c z ­

n a  c z ę ś ć  l u d n o ś c i n ie m ie c k ie j , p r z e w a ­
ż n ie m ło d z i z w o le n n ic y n a r o d o w e g o  

s o c ja l iz m u , w y p o w ia d a ła  s i ę  o tw a r c ie  

z a  w o jn ą . R o b o tn ic y , s f e r y  i n t e l e k tu ­

a ln e  i l u d z ie  s t a r s i p a m ię ta ją c y  o k r o p ­
n o ś ć  w o jn y ś w ia to w e j , w y p o w ia d a l i  

s i ę  o tw a r c ie  p r z e c iw k o  . .n o w e j a w a n ­
t u r z e  w o je n n e j* * . W  z w ią z k u  z  t y m  d o ­
k o n a n o  n a w e t s z e r e g u  a r e s z to w a ń .

O K R Ę G  N r 1 0 1 —  T O R U S

K a n d yd a ci n a p o słó w :

K a zim ierz T o m a szew sk i, l a t 5 9 . a d w o k a t w  

T o r u n iu ;

W ła d y sła w K lim ek , l a t 5 9 , r o ln ik  w  P ly -  

w a o z e w ie , ; x ) w . w ą b r z e s k i ;

T a d eu sz J a b ło ń sk i, l a t 5 4 , p r e z e s o k r ę g o ­

w y  Z . K . P . w  T o r u n iu ;

J a n K a m iń sk i, l a t 5 8 , r o ln ik  w  P r z e c z n ic ,  

p o  w . t o r u ń s k i ;

M elch io r R y cza k o w icz , l a t 5 5 , k ie r o w n ik  

s z k o ły  w  T o r u n iu .

Z a stęp cy :

T a d e u s z  O d r o w s k i , l a d  4 7 , r o ln ik  w  C h e ł ­

m iń s k im ;

F r a n c i s z e k  W ie n c e k , l a t 4 7 , k u p ie c  w  T o ­

r u n iu ;

I n ż . A lf r e d  D z ie d z iu l , l a t 5 5 , p r z e m y s ło ­

w ie c  w  C h e łm n ie ;

J ó z e f T a ta r e k , l a t 4 5 , r o ln ik  w  c h e łm iń -  

i s k im ;

J ó z e f K o c h o w ic z , l a t 5 9 , r o ln ik  w  P a p o w ie  

T o r u ń s k im .

O K R Ę G  N R  1 0 2 —  G R U D Z IĄ D Z

K a n d y d a ci n a p o słó w :

T a d eu sz  M a rch lew sk i, l a t  4 0 , k u p ie c  w  G ru -  

d z tą r l z u ;

J a n K ren g elew sk i, l a t 5 4 , s e k r e ta r z  Z Z P w  

D z ia łd o w ie ;

M ieczy sła w M a lin o w sk i, l a t 5 7 , r o ln ik  w  

C ie s z y n a c h , p o w . b r o d n ic k i ;

L eo n Ł a n g o w sk i, J a t 5 5 , r o ln ik  w  M ile s z e -  

w a c h , p o w . b r o d n ic k i ;

W ła d y sła w  G ro b eln y , l a t  4 5 , d r u k a r z  i n t r o ­

l i g a to r  w  G r u d z ią d z u ;

W ła d y sła w  K a źm iersk i, l a t 4 2 , r o ln ik  w  T u -  

r z n ic a c h , p o w . g r u d z ią d z i .

Z a stęp cy :

S e w e r y n  W a c h o w ia k , l a t 5 8 , b u r m is t r z  N o ­

w e g o  M ia s ta  L u b a w s k ie g o ;

I z y d o r B a lc e r o w ic z , l a t 4 6 , r o ln ik  w  d z ia ł ­

d o w s k im ;

A u g u s ty n ’ B a r a n o w s k i , l a t 4 2 , u r z ę d n ik  w  

G r u d z ią d z u ;

Z y g m u n t M a r s z a le k , l a ł 4 4 , r o ln ik  w lu ­

b a w s k im .

O K R Ę G  N R  1 0 5 —  C H O J N IC E

K a nd y d a ci n a p o słó w :

F ra n ciszek M a rcin k o w sk i, l a t 6 0 , r o ln ik  w  

O g o r z e l in a c ih , p o w . c h o jn ic k i ;

F ra n ciszek H illa r , l a t 5 4 , r o ln ik  w  R a jk o -  

w a c h , p o w . t c z e w s k i ;

K s. S ta n isła w  H o ffm a n n , l a t 5 9 , p r o b o s z c z  

w  P in c z y n ie , p o w . s t a r o g a r d z k i:

L eo n D o n a rsk i, l a t 4 7 , d y r e k to r K K O . w  

Ś w ie c iu ;

Z a stęp cy :

J ó z e f  T o m c z y k , l a t  3 9 , a d w o k a t w  T c z e w ie ;

W ła d y s ła w  K e n tz e r , l a t  5 5 , r c ^ ik  w ’ R ó w ie -  

n ic y , p o w . ś w ie c k i ;

K a s p e r R a je w s k i , l a t 5 9 , s e k r e ta r z  Z . Z . P .  

w  K a m ie n iu ;

A lo jz y  P r u s z a k , r o ln ik  w  K r o ja n ta c h .

O K R Ę G  N R 1 0 4 —  G D Y N IA

K a nd y d a ci n a p o słó w :

In ż . B o lesła w J a n ick i, l a t 5 2 , u r z ę d n ik  w  

G d y n i ;

M a ria  F ra n k o w sk a , l a t  4 2 , r a d n a  m . G d y  " i .  

p r e z e s k a  R o d z in y  W o js k o w e j :

M a k sym ilian K o n k o lew sk i, l a t 5 5 , r o ln ik  

w  O r lu , p o w . k o ś c ie r s k i ;

A n to n i G ro th , l a t 6 6 , r o ln ik  w  Z e le w ie , p o ­

w ia t m o r s k i .

Z a stęp cy :

F lo r ia n  P o ć w ia r d o w s k i , l a t 6 1 , r o ln ik  w  E l -  

ż b ie to w ie , p o w . k a r tu s k i ;

B o le s ł a w  F o r m e l l a , l a t 5 5 , r o ln ik  w  T ln -  

c z e w ie , ,p o w . m o r s k i :

J ó z e f J ę c z k o w ia k , l a t 4 0 , w ła ś c ic i e l d o m u  

w  G d y n i ;

Z y g m u n t T e b in k a , l a t 4 6 , r o ln ik  w  P a r s  • -  

i k o w ie , p o w . m o r s k i .
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Krowa przekroczyła 

granicebaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
ŻARNOW IEC, leden z robotników  

rolnych, zamieszkały w Żarnowcu (po­
wiat morski) poniósł dotkliwą stratę, 
ponieważ zbiegła mu do Niemiec kro­
wa. Krowę tę zakupił na jarmarku i 
pozostawił ją wieczorem uwiązaną w  
stajni. Krowa nocą zerwała łańcuch  
i przeszła granicę... bez paszportu.

Napad bandycki 
na plebanię

CIESZYN. W nocy na sobotę doko­
nano śmiałego napadu rabunkowego 
na plebanię katolicką w Pierściu. pow. 
cieszyńskiego.

Do mieszkania proboszcza ks. Ka­
rola Sobieskiego  zakradło się trzech za­
maskowanych i uzbrojonych bandy­
tów, którzy po steroryzowaniu księ­
dza, zrabowali mu 600 złotych.

Bandyci zażądali od proboszcza, by 
z zawiadomieniem o napadzie rabun­
kowym poczekał do rana. Istotnie ks. 
Sobieski zawiadomił policję dopiero o 
godz. 8,30, kiedy już ślad po bandy­

tach zaginął.
W drożono pościg, który dotąd nie 

doprowadził do ujęcia sprawców.

PEW NOŚĆ - ZAUFANIE

Mienie powierzone PKO jest pewne, bez­

pieczne i każdej chwili do dyspozycji właściciela 

książeczki oszczędnościowej.

KAŻDY u r z ą d  p o c z t o w y  ie s t  z b io r n ic ą PKO

Niezwykła kradzież w biurach M. T. K.
GDYNIA. Konduktorzy miejskich w specjalnych mocnych kasetach, któ- 

autobusów, skończywszy całodzienną re w liczbie 24 znajdowały się w biurze 
służbę, na noc deponowali pieniądze, • Miejskiego Tow. Komunikacyjnego 
inkasowane od pasażerów autobusów, przy Szosie Gdańskiej. Każdy z kon-

Żołnierz polski pełni straż przy słupie gra­
nicznym znaczącym dawną granicę czecho­
słowacką, która przekreślona jest na zawsze.

Oparzyła oczy kwasem sol. 
i wyleczyła z choroby

BIAŁYSTOK. Janina Borowska po 
siedmioletnim pożyciu ze swym narze­
czonym W ładysławem Minkiewiczem  
dowiedziała się, że złamał on słowo i 
zamierza ożenić się z inną.

Chcąc zemścić się na wiarołomnym  
kochanku, Borowska w czerwcu b. r. 
zwabiła Minkiewicza do mieszkania, 
gdzie po gwałtownej rozmowie, pod­
czas której Minkiewicz kazał jej „wziąć 
sznurek i powiesić się“ — oblała mu 
twarz kwasem solnym, powodując 
groźne oparzenie oczu.

Borowska zasiadła na ławie oskar­
żonych białostockiego sądu okręgowe­
go. W charakterze świadka wystąpił 
Minkiewicz, który oświadczył sądowi, 
że oboje już się pogodzili, ponieważ 
dzięki oparzeniu kwasem solnym oczu 
Minkiewicz uleczył się z jaglicy, na 
którą cierpiał od kilku lat.

Sąd, uwzględniając te okoliczności, 
skazał Borowską tylko na rok więzie­
nia z zawieszeniem.

W czasie kradzieży groźnie

duktoró:w miał własną kasetę.
Otóż przed kilkunastu dniami wszy­

stkie te kasety w tajemniczych okolicz­
nościach zginęły. Złodzieje nie pozosta­
wili żadnego śladu włamania. Jedynie 
otwarta górna część okna biura M. T. 
K. świadczyłaby, że tędy złodzieje we­
szli i tą samą drogą wynieśli kasety. —  
Dziwne się wydaje, aby można było 
wynieść przez okno niejspostrzeżenie 
24 dużych i stosunkowo ciężkich ka­
set, w których znajdował się bilon na 
sumę około 1.800 zł.

Przez blisko dwa tygodnie policja 
prowadziła energiczne śledztwo, aby  
wykryć sprawców niezwykłej kradzie­
ży. Prasa rozmyślnie o tym zuchwa­
łym włamaniu nic nie pisała, aby uśpić 
czujność złodziei. W szelkie ^starania 
jednak nie dały rezultatu. Sprawcy  
tajemniczej kradzieży nadal są nie­

znani.

Jedynym wynikiem poszukiwań by­
ło znalezienie dwóch z 24 skradzionych  
kaset. Odkopano je onegdaj na... tere­
nie nowobudujących się garaży M. I . 
K. przy Szosie Gdańskiej. Pieniądze na­
turalnie z obu kaset złodzieej już wy­

jęli-

postrzelony w brzuch

Nabrał kupców 

na 1000 złotych
GRUDZIĄDZ. Z więzienia w W ej­

herowie doprowadzono cło sądu grodz­
kiego w  Grudziądzu b. urzędnika skar­
bowego w Gdyni Marcina Popławskie­
go. Będąc zwolnionym z posady Po­
pławski legitymował się w sklepach  
kupieckich w Grudziądzu dowodem  
urzędniczym i na sumę 1.000 zł pona- 
bierał w sklepach towaru.

Sąd stwierdził, że b. urzędnik dzia­
łał w złym zamiarze i wymierzył mu  
karę 1 roku więzienia.

INOW ROCŁAW . Tragicznie za­
kończyła się wyprawa złodziejska po 
kartofle, którą zorganizował 18-letni 
Czachanowski z Inowrocławia, zabie­
rając ze sobą brata i kolegę. W czasie 
kradzieży został on postrzelony w  
brzuch i przewieziony do szpitala wal­

czy teraz ze śmiercią. Stan jego jest 
bardzo groźny. Do tej chwili policji 
nie udało się stwierdzić, kto był spraw ­
cą postrzelenia Czachanowskiego. I ra­
gi czny wypadek rozegrał się na polu 
rolnika W ojciecha Nowosada w Jach- 
cicach, w pow.inowrocławskim.

Przyłapani dezerterzy niem

BYDGOSZCZ. Nad granicą nie­
miecką straże przytrzymały w ostat­
nich dniach czterech młodych Niem ­
ców z powiatu bydgoskiego, chcących 
się przedostać do Niemiec i uniknąć 
służby w wojsku polskim.

Przy badaniu wszyscy zeznali, że 
mieli zamiar zapisać się do niemieckie­
go korpusu sudeckiego.

Nazwiska przytrzymanych są: Hel­
mut Alf, W ilhelm  Zimmer, Adolf Holz. 
Hermann Stuers. Odstawiono ich do  
aresztu śledczego w Bydgoszczy.

Transparenty powitalne na ulicach Cieszyna
Ludność oczekuje radosnej chwili wkroczenia wojska polskiego

Kasiarze grasują 

na Pomorzu
GRUDZIĄDZ. Ubiegłej nocy doko­

nano w Grudziądzu zuchwałego wła­
mania do biura spółdzielni rolniczo- 
handlowej „Rolnik 44 przy ul. W ybic­
kiego. W łamywacze przebili gruby 
mur, oddzielający biuro od piwn’cy  
i przez otwór w podłodze weszli do lo­
kalu, następnie przy pomocy t. zw. ra­
ka rozpruli kasę ogniotrwałą, z której 
zabrali gotówkę w kwocie około "00 zł 
□ raz papiery wartości łącznej około 2 
tys. zł. W ładze policyjne prowadzą 
dochodzenie.

Szczupak z rogami
KARTUZY. W jeziorze Ostrzyckim  

złowił pewien rybak szczupaka wagi 
około 16 funtów, w którego główne 
tkwiły ..rogi" wielkości 10 cm. Przy  
bliższym obejrzeniu tych „rogów" oka­
zało się, że są to pazury jastrzębia —  
Tkwiące w głowie szczupaka pazury 
jastrzębia rybacy tłumaczą tym, że 
kiedyś jakiś jastrząb musiał zaatako­
wać płynącego pod pow  ierzch n  ią je­
ziora szczupaka, któremu wbił woje  
pazury w głowę. Szczupak prawdopo­
dobnie pociągnął jastrzębia w głąb je­
ziora i pływał z nim tak długo, dopó­
ki nie uległ rozkładowi, a pozostały tyl­
ko pazury, tkwiące głęboko w głowie 
szczupaka. Jest to wypadek dotych­
czas nigdzie nie spotykany.
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Popieranie produkcji 
krajowychwinogronNMLKJIHGFEDCBA

W roku bieżącym podjęte zostały  

przez m inisterstw o rolnictw a i reform  

rolnych starania w kierunku podniesie­

nia jakości w inogron krajow ych.

W zw iązku z tym zostało obniżone  

cło na w inogrona zagraniczne, przy rów ­

noczesnym jednak nałożeniu specjalnej 

opłaty w w ysokości 2.50 zł. od kw intala, 

która została przeznaczona na popiera­

nie w ytw órczości w tej dziedzinie.

Pod nadzorem w ykw alifikow anego  

personelu m iejscow ej izby rolniczej, w y ­

konyw ane są prace w zakresie kontroli 

standaryzacyjnej dla krajow ej produk  

cji w inogron. T ym czasow e norm y stan­

daryzacyjne dla w inogron deserow ych, 

które korzystać chcą z odpow iedniej pre  

m ii, przew idują konieczność dokonyw a­

nia zbiorów gron dopiero w stanie peł­

nej dojrzałości.

W  roku bieżącym został w łaśnie za­

kończony okres prem iow ania w inogron  

krajow ych i w tym  okresie zostało zgło ­

szone do prem iow ania około 40 tys. 

klg. w inogron, które uzysw ały prem ie  

w w ysokości łącznej około 12 tys. zł. 

N ależy, podkreślić, że jest to pierw szy  

rok działania system u prem iow ego i że  

już obecnie w zw iązku z tą akcją na ryn  

ku pojaw iły się w inogrona krajow e, zer­

w ane o w łaściw ej porze, dobrze dojrzałe  

i odpow iednio opakow ane. D zięki posta­

w ionem u przez system prem iow y w arun  

kow i dokonyw ania zbiorów , dopiero w  

okresie pełnego dojrzew ania w płynęło  

na nasz rynek 120 tys. klg. w inogron  

bezprem iow ych, o znacznie jednak le­

pszym  gatunku, aniżeli poprzednio, gdyż  

pochodziły one z w innic, które zbiór 

sw ój w roku bieżącym  opóźniły , aby sko  

rzytsać zprzyw ileju prem ii dla  .gron naj 

bardziej dojrzałych.

Jednocześnie z in icjatyw y m inister­

stw a rolnictw a, celem dalszego kontynu  

ow ania tej akcji uruchom iny został bez­

procentow y kredyt w w ysokości ponad  

100 tys. zł. na zakup sadzonek w inogro ­

now ych przez drobne gospodarstw a. —  

C zęść tej kw oty pow stała z dotacji m ini 

sterstw a rolnictw a, a reszta z opłat spec  

janych. pobieranych przy przyw ozie w i­

nogron zagranicznych.

Polska piechota w kracza do Jabłonkow a.

B IA Ł Y ST O K . W  zagrodzie Józefa  

K opczew skiego, m ieszkańca w si L et-  

niki pod B iaiym stokiem pow stał po ­

żar, który straw ił zabudow ania gospo-- 

darcze w raz z inw entarzem .

przedsiębiorstw radiow ych, pragnąc  

w ziąć udział w  konkursie  śpiew aczym .  

W konkursie tym  plebiscyt stuclia-

D użą sensacją dla Polaków  w Sta ­

nach Z jedn. stał się 12-letni Stasio K 'i-  

now icz z B rooklynu, obdarzony nie ­

zw ykle dźw ięcznym i silnym baryto ­

nem .

W  zw iązku z tą akcją, należy spo ­

dziew ać się dalszej rozbudow y w innic 

na naszych kresacr południow ych, a  

w m iarę pow staw ania now ych terenów  

kultury w innej i w m iarę spłacania  

przez obcnych pożyczkobiorców rat u- 

dzielonego kredytu , projektuje się tw o­

rzenie przy w spółudziale m iescow ej izby  

rolniczej, spółdzielczych organizacji han  

dlu i przetw órstw a w inogronow ego.

O w zroście zainteresow ania produk ­

cją w inogron krajow ych, jakie pow stało  

w zw iązku z podjętą przez m inister­

stw o rolnictw a akcją popierania tej pro ­

dukcji. św iadczy najlepiej przyrost no ­

w ych terenów pod w innice. O ile tego­

roczny przyrost w yrażał się liczbą zale ­

dw ie 14 ha przy ogólnej ilości 180 ha  

w innic w  całym kraju , to w skutek w y ­

tw orzonych obecnie w arunków do m iej­

scow ej izby rolniczej, w płynęło już  

zgłoszeń i zapotrzebow ań na sadzonki 

na kilkadziesiąt hektarów . N ależy się  

spodziew ać, że w iosną roku przyszłego  

pow ierzchnia upraw y w innic zw iększy  (rozporządzenie  

się o około 50 proc.

Nowy wybryk gauleitera 

Forstera
W  ub. niedzielę z okazji zakończenia  

T ygodnia Pracy ’ * w ygłosił m . in . prze­

m ów ienie ,.gauleiter“ Forster.

N a szczególną uw agę zasługuje na­

stępujący ustęp jego m ow y:

„Jesteśmy państwemf ) niemieckim, 
złożonym z N iem ców , z niem ieckim i u- 

staw am i, gospodarką, kulturą, a przede  

w szystkim narodow o - sacjalistycznym  

życiem . Nie należymy również do żadne­
go państwa, któreby mogło o nas decy­
dować. O losie swoim decydujemy sami. 
Jeżeli jednak dobrowolnie i z entuzjaz­
mem oddaliśmy nasz los w ręce „Fiihre- 
ra“, — Adolf Hitler ma nami do rozpo­
rządzania" .

T ak m ów i sobie p. Forster, w ysłan-

T

tow arzystw ie kom isarza śląska Z aolzauskiego p. M al- 

przyw ódcy ludu polskiego za O lzą, posła dra W olfa.

W ojew oda śląski dr G rażyński w  

hom m e. w icew ojew ody śląskiego i

Niższe gatunki mąki 
i pieczywa będą zakazane

M inister rolnictw a podpisał now e  

o przem iale pszenicy  

i żyta oraz o w ypieku pieczyw a, które  

nik B erlina, nieoficjalny rządca w W . 

M . G dańsku.

N ależy przy tej okazji przypom nąć 

słow a, w ypow iedziane przez kanclerza  

R zeszy. ,.Fuhrera “ narodu niem ieckiego  

i partji narodow o-socjalistycznej. A dol­

fa H itlera w dniu 20 lu tego r. b. w  

R eichstagu:

Państwo Polskie respektuje narodo­
we stosunki w Gdańsku, a wolne miasto 

oraz Niemcy respektują prawa polskie".
P. Forster m ów i o „państwie1, nie­

m ieckim , złożonym z N iem ców ...., pod ­

czas gdy sam .,Fuhrer“ m ów i o „wol­
nym" m ieście.

Fenomenalny 12-letni 
śpiewak polski

czy radiow ych przyzna! m u pierw sze shingtonie.

63-letni ojciec podpala zagrodę syna

w ejdzie w życie w  50 dni po ogłoszeniu  

anulując jednocześnie obow iązujyce do ­

tychczas rozporządzenie o przem iale 

pszenicy  i żyta z 18 sierpnia br.

R ozporządzenie zezw ala przem ielać  

pszenicę, przeznaczoną do obrotu han ­

dlow ego ty lko na m ąki gatunków odpo ­

w iadających standartom giełd krajo­

w ych i zakazuje przem iału żyta na m ą­

kę gatunków  .n iższych niż 55 proc, m ą­

ki razow ej. Procent przem iału m usi 

być uw idoczniony na opakow aniu m ąki.

C o do pieczyw a, to jest ono dozw olo  

ne ty lko z m ąki, odpow iadającej pow yż­

szym gatunkom . M oże ono być jedno-  

gatunkow e (pszenne lub żytnie) lub  

m ieszane (pszenno-źytnie) i w inno być  

(z w yjątkiem bułek) oznaczone nazw ą 

m ąki. Z akazuje się używ ania otrąb żyt­

nich jako podsypki przy w ypieku chicha

Z a naruszenie tych przepisów prze­

w idziano kary do 5 tys. zł. grzyw ny lub  

do 5 m iesięcy aresztu oraz konfiskatę 

m ąki lub w ypieku.

m iejsce i ubogi chłopak  został natych ­

m iast zaangażow any do w ystępów w  

rew iach  i na koncertach w okalnych. —  

Jedynym  jego m arzeniem  —  jak m ów i 

chłopiec —  jest uzbieranie pieniędzy  

na regularne studia śpiew acze. D o ­

chody z produkcji pozw olą m u na to  

niedługo: m ały Stasio śpiew ał już w  

Pittsburgu, 1 oledo. C hicago i W a-

W  w yniku dochodzeń został aresc- 

tow any ojciec pogorzelca. 65-letni A le­

ksander K opczew ski.

Pod  pa  len  i a K opczew ski m iał doko ­

nać z zem sty za to , że dzieci groziły  

m u w yrzuceniem z dom u, poniew aż  

nie chcial im zapisać gospodarstw a.

Znajdzie
Są kraje, gdzie kaprys przyrody  

ulokow ał żyłv najcenniejszego m etalu  

—  złota. N a dalekiej, groźnej północy, 

w A lasce, ną południu , w tropikalnej  

A fryce.- w I ransw aalu . B ogactw a te  

ukryte jednak, były przed okiem  ludz 7 

kim w głębi ziem i, w m ule, w piasku  

rzecznym . Praw ie zaw sze przypadek  

prow adził do ich odkrycia,

W Iransw aalu . w dolinie rzeki 

W aal? gdzie dobyw a się dzisiaj złoto , 

przy pom ocy kosztow nych i skom pli­

kow anych m aszyn, pieryszym pione- 

rem  i odkryw cą m iliardów spoczyw a- 

jącycli m artw o, w  łonie ziem i był m uł. 

Z w ykły, bury m uł. K olonista. O liver, 

w ędrow ał w poszukiw aniu now ych  

tereriów zdatnych pod upraw ę, cały  

sw ój skrom ny bagaż ulokow ał na

kto chce
grzbiecie m uła.K tóregoś w ieczoru ko ­

lonista dobrnął do niew ielkiego w zgó ­

rza pokrytego rzadką, zżółkła od słoń ­

ca traw ą. T u sie zatrzym ał, rozpalił 

ogień, przygotow ał posiłek . M uł pusz ­

czony w olno skubał traw ę opędzając  

się od nioskitów . M oskity kąsały go  

coraz dotkliw iej. Z niecierpliw iony  w ie ­

rzgał, bil kopytam i. W  pew nej chw ili 

kolonista posłyszał m etaliczny dźw ięk, 

jakiś kam yk, w yrzucony  kopytem  m u ­

ła, potoczył się aż do ogniska, przy  

którym  siedział O liver. M achinalnie  

w ziął go w  rękę, przyjrzał m u się. O  

dziw o! —  kam yk  ciężki nad w yraz za ­

św iecił żółtym  blaskiem . T o było  złoto!

Przypadek spraw ił, że O liver na ­

trafił na t. zw . gniazdo  złota. C i, którzy  

na w ieść o skarbach  ukrytych  w  T ran-

sw aalu pośpieszyli w ielką grom adą, 

by  szukać fortuny, ciężką podjęli w al­

kę z przyrodą. W ielu straciło napróż-  

no czas, zdrow ie i cały sw ój dobytek, 

inni, siln iejsi, w ytrw ali, trafili na złote  

placery po długich poszukiw aniach. 

I ci się żbogacili.

N iew iele krajów  obdarzyła przyro ­

da złotem . W  E uropie  praw ie w cale nie  

m a kopalń żółtego m etalu . Io praw da, 

ale kto m yśli o przyszłości i chce za ­

pew nić spokojny byt sobie i sw ej ro ­

dzinie, m a otw artą przed sobą drogę, 

pew ną i bezpieczną,która w iedzie do  

tego celu . W ystarczy, by pam iętał o  

nabyciu w  porę losu do  I-ej klasy  45-ej 

L oterii K lasow ej. N iew ielki w ydatek  

10-złotow y na nabycie piątki lo teryj­

nej m oże się przyczynić do zdobycia  

pow ażnej sum y. Ł atw iej w ygrać na  

L oterii, gdzie eo drugi los w ygryw a, 

niż znaleźć kopalnię złota.

tanie, czyste, ciche  
i cieple z w odą  bież, 
blisko D w orca G L  
w W arszaw ie  

poleca

POKOJE

ROYAL
Chmielna 31

K a w i a r n i a 

Bezpłatny garai.—
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Z wizytą w instytucie oceanograficznym w M onako

Czy ośmiornice są... inteligentne?
Zycie mikrobów w morzu jest jesz­

cze dotąd niemal niezbadane. W iele 
osób sądzi, że w wodzie morskiej po- 
prostu... nie ma mikrobów, ponieważ  
woda ta zawiera sól. Przypuszcze­
nie takie jest z gruntu rzeczy błędne. 
W oda morska jest znakomitym środo­
wiskiem dla miliardów mikrobów, któ­
re rozmnażają się w niej równie dobrze ’ 
jak np. w krwi lub w sokach tkanko ­
wych człowieka zawierających, jak  
wiadomo, również znaczną ilość soli. 
Niektóre z tych mikrobów morskich 
są chorobotwórcze dla ryb i niejedno­
krotnie wywołują na szerokiej prze­
strzeni oceanów mordercze epizoocje  
wśród ryb, krabów i innych stworzeń  
morsk :ch.

Do dnia dzisiejszego jest jeszcze 
ciągle ten dział bakteriologii niezbada­
ny. Instytut oceanograficzny w M ona­
ko przystąpił obecnie do organizacji 
snecialnych laboratoriów badawczych  
dla bakteriologii morskiej. Bakteriolo­
gia ta jest odmienna od bakteriologii 
ludzkiej lub zwierząt cieplokrwistych. 
Oto na przykład zwyczajna cieplarka  
bakteriologiczna jest z reguły nastawio­
na na temperaturę 37 stopni C. Tym ­
czasem zaś ,,cieplarka“ laboratorium  
bakteriologii morskiej nastawiona być  
musi na stałą temperaturę 13 stopni C, 
ponieważ począwszy od 200 metrów  
głębokości aż do głębin przekraczają­
cych pięć kilometrów woda morska ma 
przez cały rok stałą temperaturę trzy­
nastu stopni Celsjusza. W takiej też  
temperaturze hodowane być muszą mi­
kroby morskie.

*
W akwarium tłumy ludzi. Przeci­

skamy się z trudem . Dr. Oxner pro­
wadzi nas do obszernego basenu, w któ­
rym pływają małe rekiny. Przez dzień  
ryby te mają oczy zamknięte. Są 
też niemal nieruchome i wydaje się  
napozór, że śpią. Ale to nieprawda. 
M ożna je w sposób bardzo łatwy .,obu- 
dzić“ i wywołać a nich gwałtowne  
podniecenie.

Na dany znak laborant bierze ka­
wałek surowego mięsa, i naciera nim  
niewielki występ sztucznej skały pod­
wodnej, po czym szybko usuwa rękę 
wraz z mięsem. Ryby nic reagują i 
nieruchome na dnie basenu zdają się 
spać. Po pewnym czasie jednak, gdy  
„zapach” a raczej „smak” dotarł do  
nich z odległej skały poprzez warstwę  
wodną, rekiny zaczęły objawiać wy­
raźmy niepokój, podobnie jak głodny  
pies, gdy poczuje zapach smacznego  
mięsa. Teraz zaczęło się najciekaw ­
sze widowisko: ryby, gwałtownie pod­
niecone, rozpoczęły z błyskawiczną  
szybkością pływać po obszernym base­
nie, szukając nadaremno we wszystkich  
kierunkach smacznego kąska. Na dany  
przez dra Oxnera znak, wrzucił labo­
rant do basenu kilkanaście kawałków  
surowego mięsa, rekiny jednak nie mo­
gły w żaden sposób pokarmu odnaleźć. 
Przez cały czas miały one oczy zam ­

knięte i szukały pokarmu kierując się 
wyłącznie węchem a raczej smakiem.

Z biegiem czasu jednak zaczęły zni­
kać wszystkie kawałki surowego mięsa 
jeden po drugim w żarłocznych pasz­
czach rekinów i po upływie kilku minut 
uczta była skończon .. W icie czasu  
jednak jeszcze upłynęło, zanim rekiny  
zupełnie się uspokoiły i osiadły nieru­
chomo na dnie basenu.

Pokazano nam olbrzymiego okonia 
morskiego, który znajduje się w akwa­
rium od 28 lat.

Pożarł on już w międzyczasie dwie... 
żony. Okoń ten jest tak oswojony, że 
przypływa na zawołanie, daje się gła­
skać, można mu naw-et włożyć rękę do  
olbrzymiego pyska... W basenie są­
siednim widzimy kilkanaście pięknych 
ryb, tak zwanych ..jaskółek morskich 1’, 
które przypływają na zawołanie dra O., 
dają się głaskać, a nawet ssą palce rę­
ki laboranta, zanurzonej w wodzie. Jest 
tam rak morski, który przybiega na za­
wołanie laboranta, wchodzi na jego rę­
kę wsuniętą pod wodę i czeka cierpli­
wie na smaczny kąsek w nagrodę otrzy­
many.

W największe zdumienie wprawia  
potworna ośmiornica, która przypły­
wa błyskawicznie na zawołanie, poda- 
jc na powitanie długą, galcretkowatą  
mackę. W prost wierzyć się nie chcc  
własnym oczom, że ośmiornicę można  
w ten sposób oswoić i że zwierzę to  
posiada na tyle inteligencji, by się tego  
rodzaju sztuczek wyuczyć. W nagro­
dę otrzymuje ośmiornica kawałek lan-

„Mamo, mamo! — wołał umierając 

infant Hiszpanii
PARYŻ, we wrześniu.

Ostatnio depesza doniosła, że w wy­
padku samochodowym zginął hr. Ca­
vadonga, najstarszy syn b. króla Hisz­
panii Alfonsa XIII-go, następca tronu, 
infant Hiszpanii.

Jedno z pism paryskich, pragnąc o- 
trzymać szczegóły tego tragi' mo wy­
padku połączyło się telefonicznie ze 
swym nowojorskim koresponden4--! i u- 
zyskało bliższe szczegóły z tego drama­
tycznego wypadku. Był on tym  groźniej­
szy, że infant Hiszpanii, tak jak i dwo­
je z jego rodzeństwa obciążony był cho­
robą hemofilii. Każde skaleczenie było  
dlań groźne, bo zjawiało się wraz z nim  
niebezpieczeństwo nie zatamowania  
krwi. W  tych warunkach życic młodego  
księcia wielokrotnie było wystawione 
na niebezpieczeństwo i wymagało spec­
jalnej ostrożności. Ale temperament był 
tej ostrożności wrogiem. A od czasu, 
gdy król wraz z rodziną opuścił Hiszpa­
nię, gdy pękły względy etykiety, gdy  
nadzieja na odzyskanie tronu malała, 
książę zaczął pędzić coraz bardziej a- 
wanturnicze życie.

Jego dwukrotne małżeństwo —  uga­

gusla. po czym leniwie wraca na dno  
basenu.

Nieraz spotkać można w głębinach  
oceanu potworne ośmiornice na dzie­
sięć lub dwanaście metrów długie. Nic 
są one jednak groźne <”a człowieka i 
uciekają na jego widok. Żywią się 
langustami i drobnymi stworzeniami > 
morskimi.

Ryby i stworzenia morskie, umiesz- 
czańe w akwarium, obserwują ludzi z 
zaciekawieniem. W pierwszej chwili, 
przez pierwszych kilkanaście dni, są o- 
ne oczywiście przerażone i od czło­
wieka uciekają. Z biegiem czasu jed­
nak oswajają się, lęk znika i ustępuje 
miejsca zaciekawieniu i... zaufaniu. Tc  
ryby, langusty, raki morskie, żółwie, 
ośmiornice i inne stworzenia morskie, 
znają stałych pracowników Instytutu  
doskonale i odnoszą się do nich z 
pełnym zaufaniem, powiedziałbym ..po  
przyjacielsku'*. Olbrzymi okoń lub oś­
miornica, lubią się bawić tak samo jak  
dzieci. Zabawa jest dla nich czasem  
milsza i ważniejsza nawet niż smaczny  
kąsek pożywienia. Gdy akwarium  
wypełni się tłumami zwiedzających, 
oglądających te ryby z ciekawością i 
podziwem, wówczas okoń, ośmiornica i 
wszystkie inne ryby, oglądają publicz­
ność poprzez szvby swych basenów z 
równą ciekawością i równym zaintere­
sowaniem. z jakim my je obserwujemy. 
Człowiek jest dla nich takim samym  
ciekawym stworzeniem, jakie stanowią  
one dla nas.

nianie się za posagiem, pościg za go+ó - ’ 
ką, chęć użycia niekrępowana względand 
„dworskich” obowiązków wielokiu,...- i 
sprawiała kłopoty i zmartwienie królew- • 
skim rodzicom, królowej-matce przede 
wszystkim. Parokrotnie ratowała go ona  
ze swej skromnej obecnie szkatuły, 
sprzedając swe perły i klejnoty.

Pierwsze małżeństwo księcia stało  
się przyczyną ostatecznego zerwania z 
rodzicami. M ałżeństwa z bogatą, eks­
centryczną córką fabrykanta cygar z 
Kuby rodzice nie mogli mu darować. 
Było to stosunkowo szybko po emigracji 
z Hiszpanii. Było to pierwszym zewnę­
trznym objawem spadania z królewskie­
go poziomu. M ałżeństwo, wyjazd na Ku­
bę w roku 1933 i stosunkowo prędki roz­
wód, to były wydarzenia, zapełniające 
kronikę towarzyską całego świata. By- 
by to fakty o zabarwiennu skandalu to­
warzyskiego, więc nic dziwnego, że spra­
wiały one wiele zmartwień królowej- 
matce, a król Alfons XIII, choć nigdy  
nie był świętoszkiem, też zżymał się na  
syna, że obniża aurytet królewski, że o- 
statecznie kompromituje rodzinę w Hi­
szpanii, osłabiając i tak już nikłe moż­

liwości powrotu na tron. M ożliwości te 
były słabe, ale czyż jest król, który ich  
się wyrzeka i w głębi serca nie kryje  
nadziei, że jednak, że może... Infant 
hiszpański — obecnie hr. Cavadonga, 
tej nadziei widać się wyrzekł. Nie był 
co prawda jeszcze królem. Gdy emigro­
wał miał 25 lat. W ołał brać życie takie, 
jakie miał pod ręką. Ślub z bogatą Ku ­
banką. W yjazd do plantacji. Życie roz­
rzutne. Rozwód. Drugie małżeństwo —  
z ..modelką” z domu mody. Hulanki. 
Afery. Przedsiębiorstwa samochodowe. 
Kłopoty finansowe, znów rozwód. W y­
jazd do Ameryki. Życie stawało się co­
raz trudniejsze. Trzeba było płacić ali­
menty. Dwie byłe żony, to nie byle co, 
nawet w Ameryce, nawet na Kubie, to  
20.000 franków miesięcznie.

Hrabia Cavadonga był obrotny. M iał 
snobistycznych amerykańskich parwe- 
niuszy, którym pochlebiało kupo­
wać za jego pośrednictwem automobile, 
albo być udziałowcami handlowej spół­
ki pośredniczącej w sprzedaży luksuso­
wych maszyn. Niestety, nawet w Ame­
ryce liczba snobów nie jest nieprzebra­
na. Handel szedł coraz oporniej. Coraz 
mniej samochodów sprzedawał hr. Ca­
vadonga. aby płacić alimenty byłym żo­
nom, musiał zastawić klejnoty, które o- 
trzymał jako część kapitału od rodzi­
ców. Ale przyzwyczajony do wystawne­
go sposobu życia hrabia-infant nie ka­
pitulował. Dwie miał pasje: szybki, mo­
cny samochód i wesoła młoda towarzy­
szka nocnych zabaw. W śród tych bez­
pośredniością, humorem a nawet wzglę­
dną bezinteresownością odznaczała sie 
dawna sprzedawczyni cygar M ildard  
Gaynor, znana obecnie pod pseudoni­
mem ..w^ola M ildred” , pod którym  wy­
stępowała w kabarecie zwanym „Białe  
Kasyno” w M iami. Z nią to wyjechał 
nocą hr. Cavadonga. Ona prowadziła  
samochód. Ona wpadla na drzewo. A  
teraz jest oskarżona o „zabójstwo przez 
nieostrożność” . Jest na wolności za kau­
cją. Oto co powiedziała paryskiemu ko­
respondentowi ..wesoła M ’ldred” :

„Jechaliśmy w nocy, wracając ze 
spaceru. Około godziny trzeciej nad ra­
nem nastąpił wypadek. Prowadziłam  
auto. Nie jechałam  więcej niż 50 km. na  
godzinę. Nagle zobaczyłam przed nami 
ciężarowy samochód. Nacisnęłam ha­
mulce, które nie zareagowały prawidło­
wo. Auto zarzuciło. Nastąpiło zderze­
nie. Byłam bardzo lekko skaleczona i są­
dziłam, że hrabiemu też się nic nie sta­
ło. Jednak krwawił mocno. W ydobycie 
go spod auta i umieszczenie na prowi­
zorycznych noszach zajęło pół godziny. 
Przewieźliśmy go do szpitala. Podczas 
jazdy i ułożeniu go w szpitalnej klini­
ce, hrabia Cavadonga powtarzał nieu­
stannie, „wiem, że umrę. Nie pocieszaj­
cie mnie.. Czuję, że mam krwotok we­
wnętrzny.

„M amo, mamo!” . To wezwanie po­
wtarzało się przez 20 godzin powolnego  
konania. Głos słabł. Chory gasł, a z jego  
coraz bledszych warg płynęło bezna­
dziejne, coraz cichsze wołanie: M amo, 
mamo!” .

Po 20 godzinach zmagania się ze 
śmiercią zmarł samotnie infant hiszpań­
ski, awanturniczy hr. Cavadonga.

Katastrofa kolejowa

Ostatnie obfite opady deszczowe podmitliły most kolejowy, wsi.utek czego 

kanadyjski expres wpadl w nurty rzeki. Kierownik pociągu i palacz ponieśli śmierć. 

Wśród pasażerów jest wielu rannych.

Katastrofalne obsunięcie się góry

W St. Gregoire w Quebeck wskutek nadmiernych opadów obsunęła się góra, 

która zniszczyła w dolinie położone domy. Katastrofa pochłonęła 4 życia ludzk.
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Z daw ało się , że staru szek  by ł u- 

szczęśliw iony zw ycięstw em : jego  
po liczk i zaróżow iły się lekko , oczy  
b łyszczały  żyw szym " ogn iem . John  
to spostrzeg ł i postanow ił, że w  
przysz ło śc i będzie sta le przeg ry ­
w ał.

—  T eraz pó jdziem y  na górę . O l­
ga sp rzą tn ie nasze poko je .

O lga M arsdon  by ła m łodą dziew ­
czyną o szerok im  silnym kośćcu , 
o g łupkow atym  uśm iechu zasty ­
g łym  na  okrąg łe j, pucu łow ate j tw a  
rzy . M iała bezbarw ne, w yłupiaste  
oczy spog lądające z przerażen iem  
na starca , k tó ry okrzykam i w ście­
k łośc i nag lił ją do pośp iechu . R o­
b iła  w rażen ie m orskie j św ińki rzu ­
conej w ężow i na pożarc ie .

—  W ynoś się , obrzydliw a n ie ­
zdaro ! —  w rzasnął L aw rence .

D ziew czyna jak bom ba w ylecia­
ła z poko ju .

S taruszek zam knął starann ie  
drzw i, usiad ł śc iska jąc sw o ją la ­
gę m iędzy śp iczastym i ko lanam i i 
spo jrza ł przeb ieg le na Johna .

—  N iech  pan  sob ie w eźm ie krze ­
sło , m łody przy jac ie lu ... Ile pan  
m a la t? ... D w adzieśc ią p ięć? —  
oparł brodę o d łon ie sk rzyżow ane  
na rączce lask i i zam yślił się g łę ­
boko . P o d łuższym  m ilczen iu w y ­
prostow ał się nag le i zapy tał opry ­
sk liw ie : — C o pan o m nie sądzi?  
Ż e jestem  w aria tem ?, tak?... N iech  
że pan m ów i, do d iab ła , .a le szcze ­
rze? N ie  cierp ię  k łam stw a  an i w y ­
krę tów .

John m iał is to tn ie dw adzieśc ią  
p ięć la t, w iedzia ł jednak , że ludzie  
dom agający się praw dy ze szcze­
gó lną natarczyw ością , częstok roć  
je j n ie znoszą i są n iebezp ieczn i, 
gdy m ają pod ręką grubą ciężką  
laskę .

P an by ł w czora j trochę zdener­
w ow any , pan ie L aw rence , ale ro ­
zum iem to doskonale , bo pogoda  
by ła okropna. D eszcz la ł bez koń ­
ca .

S tarzec  zag ryzł w argę  jednym  zę  
bem  i sk rzyw ił się bo leśn ie .

—  B zdury ! —  ośw iadczył w resz ­
cie. —  P ada deszcz  czy  n ie, to  m nie  
w cale n ie w zrusza . N ie m am  reu ­
m atyzm u ... C hcę panu coś pow ie­
dzieć , m łodzieńcze . —  P ochy lił się  
nad  sto łem . —  P an  m i zrob i w ielką  
przy jem ność  i naw et przysługę , je ­
śli nastaw i trochę uszu ...

—  Jak to m am  rozum ieć, pan ie  
L aw rence?

—  Jak  pow iedzia łem . N iech  pan  
słucha , co inn i m ów ią .

Jego g łos stał się nag le p łacz li­
w y. —  Jestem  w  tym  w ieku, że już  
n ie m ogę nadążyć  w szędzie . Z ape ­
w niam  pana , że on i m ają złe za ­
m iary . W szyscy , bez w yjątku ! 
S iostra ich przekup iła , w ydała na  
to m asę p ien iędzy i te raz już n ie ­
m a grosza . W ięc on i się do m nie  
dob iera ją ... Ja  m am  p ien iądze , bar­
dzo  dużo  p ien iędzy , ale im *n ie  dam  
an i jednego pensa . T eraz chcą  
m nie zam knąć w dom u zd row ia.  
Już naw et dok to ra P alm era prze ­
ciągnęli na sw o ją stronę i jeśli...

U rw ał, pożu ł w argam i i rap tem  
zaczął p łakać . W ielk ie łzy śc ieka­
ły po zapadn ię tych zo ranych bru ­
zdam i po liczkach i spadały  na po ­
d łogę . W  tym  m om encie  w zbudzał 
ty le lito śc i, że John , k tó ry się n ie  
roz tk liw ia ł ła tw o , by ł szczerze  
w zruszony .

—  A leż , pan ie L aw rence ... zdaje  
m i się , że pan w szystko w idzi w  
zby t czarnych ko lo rach ... P rzecież  
pana n ie m ożna w sadzić przem ocą  
do ... do jak iegoś sanato rium . P an  
jest zd rów  i jeszcze pełen sił... —  
dow odził gorąco , stara jąc się w ło ­
żyć w  te słow a jaknajw ięce j prze ­

konania . —  N apraw dę pan ie L a ­
w rence! P an w cale n ie w ygląda  
na sw o je la ta ...

S taruszek o tarł łzy m ank ie tem  
m arynark i.

—  N ie, pan ie L aw rence , tak n ie  
m ożna —  ciągnął John . —  A  po  cóż  
ja tu  jestem ? P roszę pam iętać , że  
go tow ym pośw iadczyć w każdej 
chw ili, że pan ... hm ... przep raszam  
najm ocn iej... że pan jest zupełn ie  
spoko jny . D o tak iego zak ładu za ­
b iera ją jedynie tych ludzi, k tó rzy  
są n iebezp ieczn i d la o toczen ia.

John przypom nia ł sob ie , jak ie  
zam iary m iała pan i B ardw ell w  
stosunku do jego sk rom nej osoby  
i pom yśla ł, że  skarg i starego  na  ro ­
dzinę  w cale  n ie  by ły  tak  bezpodsta­
w ne i śm ieszne , jak  to  się zdaw ało  
początkow o  —  i pod  w pływ em  sz la­
chetnego oburzen ia na n iesp raw ie ­
d liw ość ludzką , krzyw dzącą w  naj­
okropn ie jszy sposób starego czło ­
w ieka , zaczął przekonyw ać gorąco  
pana L aw rence ‘a , że go obron i od  
w szelk ich  pod łych  know ań .

S tarzec spo jrza ł nań oczam i peł­
nym i nadzie i i ufnośc i.

—  P an  jest bardzo poczciw y —  
rzek ł cicho . —  W ierzę , że pan n ie  
opuści starego człow ieka w n ie ­
szczęśc iu . —  S ięgnął trzęsącą się  
ręką do w ew nętrznej k ieszen i m a ­
rynark i i w yjął z podziu raw ionego  
portfe lu bankno t dziesięc io fun to -  
w y. —  O ! n iech pan to schow a, 
m łody przy jac ielu ... A by pan n ie  
pom yśla ł, że  jestem  starym  sknerą . 
D aję to  osobno , rozum ie pan? A le  
uw ażać , kochany m łodzieńcze , u-  
w ażać na każdym  kroku!

—  D zięku ję p iękn ie , pan ie L a ­
w rence . M oże m i pan zau fać cał­
kow icie ... Z araz! M am  panu je ­
dną rzecz do pow iedzen ia ...

I John  pow tó rzy ł dok ładn ie  prze  
b ieg spo tkan ia z pan ią  B ardw ell.

E dw in  L aw rence słuchał n ie  spu ­
szcza jąc zeń p łonących oczu .

—  A  co? N ie m ów iłem ? —  za ­
w o łał, gdy John skończy ł kró tk ie  
sp raw ozdan ie . —  chcą pana odda ­
lić! P rzeszkadza im  pańska obec­
ność! —  W stał, op iera jąc się na la ­
sce i zaczął chodzić doko ła sto łu  
podobny do roz ją trzonego p taka  
drap ieżnego , m io ta jącego się w  
k la tce . —  S to fun tów !... —  p ien ił 
się z w ściek łośc i. — S to fun tów  
panu chcia ła dać!... S kąd w zię ła  
p ien iędzy? T ak , w iedzia łem , że  
jest w  zm ow ie ze w szystk im i! W y ­
praw iła m ęża na tam ten św ia t, a  
te raz ... —  U rw ał nag le i w skazał 
laską  na drzw i. —  N iech  pan  przy ­
n iesie paczkę z książkam i ze sw o­
jego poko ju .

John już by ł na progu , gdy sta ­
rzec znów  zaw o ła ł.

—  U m ie  pan  strze lać?
—  O czyw iśc ie , pan ie L aw rence . 

A le n ie m am  rew o lw eru .
—  D obrze , sam  się o to zatro ­

szczę ...
V I.

John rozw iąza ł paczkę i zaczął 
przerzucać z roz targn ien iem  po ­
w ieśc i krym inalne  w  pstrych  ok ła ­
dkach .

N aliczy ł p ięćdziesią t książek , 
w ięc przynajm n ie j na m iesiąc by ł 
zaopatrzony w  lek tu rę .

O dsunął na  bok  sto sy  książek , za ­
palił pap ierosa i sp róbow ał u łożyć  
sob ie m ożliw ie tra fny i sp raw ie ­
d liw y sąd o E dw in ie L aw rensie .  
W czora j w ieczo rem  rob ił w rażen ie  
człow ieka n iepoczy ta lnego , cierp ią  
cego na uro jen ia prześladow cze. 
D ziś rano  by ł oprysk liw y  i podraż­
n iony , lecz n ic n ie w skazyw ało  na  
to , że jest rzeczyw iśc ie  cho ry  um y ­
słow o . A  te raz , przed  k ilkom a  m i­
nu tam i? ... W praw dzie m ów ił pod  
w pływ em  pan icznego strachu , rzu ­

cał na rodzinę oskarżenia , k tó re  
brzm iały n ieco fan tastyczn ie, ale  
za to  jeszcze n ie św iadczy o n iepo ­
czy ta lnośc i.

N ie, stary n ie jest w aria tem  —  
stw ierdz ił John . —  W  każdym  raz ie  
od  te j pory  m oje uszy  i oczy  m uszą  
być sta le o tw arte ... A  m oże z sy ­
nem  pogadać o tych sp raw ach? ...

N ie w yobrażał sob ie, by A rch ie  
by ł zdo lny  do  han iebnych , podstęp  
nych w ystąp ień przeciw o jcu . 
W praw dzie n ie żyw ił do starca u-  
czuć synow sk ich , jednak n ie rob ił 
w rażenia w yrachow anego  ła jdaka .

G ong w ytrąc ił Johna z n iew eso ­
łych  rozw ażań .

Z szed ł na dó ł, gdzie przed śn ia ­
dan iem  spo tka ł się z m ałżeństw em  
F enw icków .

M ary  F enw ick  by ła stw orzen iem  
b ladym , kościstym i n iesłychan ie  
dum nym , jedną z bezpodstaw n ie  
zarozum iałych kob ie t rna łom iesz-  
czańsk ich , n ie m ających w zg lę ­
dów an i zrozum ien ia d la cudzej 
b iedy i patrzących na w szystko  
z w łasnego punk tu w idzen ia .

M iała  nos  i bezk rw iste  w arg i L a-  
w rence ‘ów , by ła ubrana w  pre ten ­
sjonalną sukn ię , jeszcze bardziej 
podkreśla jącą je j brzydo tę.

G dy  John  został je j przedstaw io ­
ny , popatrza ła na n iego sw oim i 
w odn istym i, nadm iern ie w ypuk ły ­
m i oczam i. Z gorszy ła się w idocz­
n ie , że zap roszono urzędn ika do  
sto łu rodzinnego .

N orm an F enw ick by ł n iew yso ­
k im  m ężczyzną w  średn im  w ieku  
zd radzającym  przedw czesną  sk łon ­
ność do tyc ia , m iał rudaw e w łosy  
i tępy w yraz tw arzy . S ta le kręc ił  
g łow ą, jak gdyby go uw iera ł cias­
ny ko łn ierzyk .

E dw in L aw rence w skazał Joh ­
now i m iejsce obok sieb ie , spo jrza ł 
na obecnych i zapyta ł z w łaśc iw ą  
sob ie oprysk liw ością :

—  G dzie jest A gata? D laczego  
n ie przysz ła na śn iadan ie?

P an i B ardw ell spoko jn ie w y  trzy  
m ała  n iezadow olone  spo jrzen ie  bra  

ta .
—  P anna  F orster prosiła , żeby  ją  

w ytłum acyć . C zu je  się n iezby t do  

brze .
S taruszek n ie uw ierzy ł, oczyw i­

śc ie , jednak już n ie roz trząsa ł te j 

sp raw y .
P rzy sto le panow ał przygnęb ia­

jący  nastró j. R obert F enw ick  pró ­
bow ał parę razy naw iązać ogó lną  
rozm ow ę, lecz n ik t m u n ie odpo ­
w iadał —  zaty rn  o trzym ał pod sto ­
łem  m ocne kopn ięc ie od m ałżonk i 
—  i um ilk ł zak łopo tany .

P an ie, to jest pan i B ardw ell i 
M ary F enw ick , jad ły z tak im  w y ­
razem  tw arzy , jak gdyby popełn i­
ły św iadom ie grzech śm ierte lny . 
E dw in i jego syn z w idoczną n ie ­
chęcią d łubali w idelcam i w ta le ­
rzach , jedyn ie N orm an i John je ­
d li z apety tem zd row ych łudzi. 
H arrigan stw ierdz ił z lekką przy ­
krośc ią , że po traw y by ły przy rzą ­
dzone n iesm aczn ie .

P ow ita ł z u lgą kon iec śn iadan ia , 
sk łon ił się uprze jm ie i odszed ł do  
sw ego poko ju . T u się po łożył na  
tapczan ie i zasnął natychm iast.

Z budził go  tu rko t kó ł —  praw do ­
podobn ie stary  R ank in  po jechał do  

w iosk i.
U niósł się na łokciu  nasłuchu jąc . 

Z  sąsiedn iego  poko ju  n ie do la tyw ał 
żaden  odg łos, pew nie  stary  L aw ren  
ce jeszcze spał.

W stał, zb liży ł się do okna. P o ­
ciągnęło go na pow ietrze . W szak  
pan L aw rence pow iedzia ł w yra ­
źn ie , że n igdy  go  n ie  będzie po trze ­
bow ał po po łudn iu .

W łoży ł czapkę , w etknął do k ie ­
szen i p ierw szą książkę, jaka m u  

trafiła do ręk i, zam knął starann ie  
drzw i i zb ieg ł na dó ł. T eraz obra ł 
inny  k ierunek : udał się na w schód  
w zd łuż  drog i prow adzącej na dw o ­
rzec ko le jow y , m inął po le, po tym  
sk ręc ił na  praw o  i poszed ł sk ra jem  
lasu . T u się zatrzym ał przed par­
kanem  m niej w ięcej dw um etrow ej 
w ysokości.

W idoczn ie by ła to gran ica L a ­
w rence C ourt. P o k ilkunastu m e ­
trach John znalaz ł o tw ór w  ogro ­
dzen iu , przeczo łgał się na drugą  
stronę , lecz zaledw ie zrob ił k ilka  
kroków , usły sza ł dźw ięczny g łos  
K obiecy .

—  S top ! A ni kroku dale j, bo  
strze lę!

John drgnął m im ow oli i spo jrza ł 
w  k ierunku , skąd do la tyw ał g łos. 
U jrza ł is tny  cud . C ud  w  czerw ien i 
i w  b ie li: dziew czyna m iała jasno ­
zło te w łosy , b łyszczące n ieb iesk ie  
oczy , p iękn ie zarysow ane usta roz ­
chy lone w  uśm iechu .

—  H allo !... —  zaw o ła ł zaskoczo ­
ny John . —  D laczegóż pan i chce  
strze lać?

O sądził z m iejsca , że dziew czyna  
jest zachw ycająca : by ła ubrana w  
jask raw o  czerw oną  sukn ię i w  b ia ­
ły  żak iec ik , w  ręce trzym ała słom ­
kow y  kapelusz z szerok im  rondem .

—  D latego , że pan  w szed ł na ob ­
cy grun t —  odpow iedziała dziew ­
czyna trochę on ieśm ie lona , jak  
gdyby zażenow ana gw ałtow nym  
w ystąp ien iem .
— N a obcy  grun t? O , do  d iab ła ... 
przep raszam  najm ocn iej, chcia łem  
pow iedzieć ... to jest, m yśla łem , że  
to jeszcze należy do L aw rence  
C ourt.

—  N ie, od tego parkanu już sie  
zaczyna A llendale H ouse. T o jest 
posiad łość Jadv A llendale.

—  A ch , tak?!... W  tak im  raz ie  
proszę o przebaczen ie. P rzela-  
złern przez tę dziurę w  parkan ie , 
n ie m ając w cale złych zam iarów ".  
G oniłem  lisa . M am  w rażen ie , że  
by ł porządn ie skaleczony , bo ku ­
la ł. N o... ale te raz już uciek ł na  
pew m o.

U śm iechała się bez przerw y .
—  M oże znajdz iem y b iedne zw ne  

rzą tko . P ow iem ogrodn ikow i, on  
już będzie w iedział, jak to zrob ić.

S k inęła g łow ą i odw róciła się z  
zam iarem  odejśc ia .

Johnow i zrob iło  się  przyk ro . Z a ­
pragnął nag le odw lec chw ilę roz ­
stan ia , ch rząknął parę razy i ucie­
szy ł się bardzo , gdy dziew czyna  
zw o ln iła  kroku , a  po tym  się zatrzy ­

m ała .
—  P rzep raszam ... pan i już m usi 

odejść? ... A  m oże pan i jeszcze m a  
odrob inę czasu !?

O brzuciła go jasnym spo jrze ­
n iem . S postrzeg ł ze sm u tk iem , że  
tym  razem  już się n ie uśm iecha- 
z k im ś... k to stam tąd się zjaw ił —  

ła .
—  C zasu  m am  dużo , ale  n ie  w iem  

czy lady  A llendale będzie zadow o ­
lona, gdy  się dow ie , że tu  gaw ędzę  
ręką , w  k tó re j trzym ała kapelusz  
słom kow y , w skazała w  k ierunku  
posiad łośc i L aw rence ‘ów . —  W ła ­
śc iw ie tu jestem  w  gościn ie . M ój 
o jc iec zarządza dobram i lady A l­
lendale .

T o ośw iadczen ie ucieszy ło Joh ­

na.
—  C hw ała B ogu  —  pom yśla ł za ­

dow olony . —  P rzynajm nie j to n ie  
jest sam a lady , osoba n iedostępna  
d la zw yk łego śm ierte ln ika.

P rzedstaw ił się , w ym ien ia jąc  
sw o je nazw isko .

—  P rzy jechałem  dop iero przed ­
w czora j w ieczo rem . O bjąłem  sta ­
now isko sek re tarza przy panu L a ­
w rensie .

(D alszy cią? nastąpi)
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„Trzeba iś( do urny - z poczucia obowiązku patriotycznego!“
Ks. Kardynał Hlond, Prymas Polski

K T O  W S P Ó Ł C Z U JE  Z  B L IŹ N IM

K T O  C IIC E  D O P O M Ó C  B IE D N Y M

K T O  C H C E  S P E Ł N IĆ  C Z Y N  M IŁ O S IE R N Y ,  

s ta w i s ię w  n ie d z ie lę n a jb l iż s z ą o g o d z 1 6  

d o  h o te lu „ D w ó r W ą b rz e s k i" n a W E N T Ę ,  

u rz ą d z o n ą p rz e z S to w . P a n  ś w . W  in c e n te g o  

a P a u lo n a c e le w s p o m o ż e n ia n a jb ie d n ie j ­

s z y c h  n a s z e g o  m ia s ta .

n ia ją s ię w  s w o im  n a s ta w ie n iu  p o li ty c z n y m  

d o  in n y c h  p a r ty j . p rz e c iw n y c h  O b o z o w i Z je -  

d  n o c z e  n ia N  a  ro d o w e g o .

R O Wf K A 

halendanyk

•  P o d z ię k o w a n ie . Z a rz ą d  K o k i L o k a ln e ­

g o W ą b rz e ź n o P . W  . K . d o  O . K . s k ła d a n i ­

n ie js z y m  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  ty m  w s z y ­

s tk im  k tó rz y  z ło ż y li o f ia rę n a r z e c z  P o la k ó w  

z Z a o lz ia o ra z ty m  w s z y s tk im , k tó rz y b ra l i  

u d z ia ł w  a k c ji z b ió rk o w e j. Z a rz ą d  z a w ia d a ­

m ia , ż e n a p o w y ż s z y c e l z e b ra n o 5 7 7 ,0 6 z ł .  

k tó ra to  k w o ta p rz e k a z a n a z o s ta ła d o  K o m i ­

te tu W a lk i o  o d z y s k a n ie Z ie m i Z a o lz a ń s k ie j .

P rz e w o d n ic z ą c a : (— ) K a lk s te in o w  a .

p o łą c z o n a z w ie lk ą m a n ife s ta c ją n u ry n k u .  

P re z e s  p . C a n d e r k o m u n ik u je , ż e  c z y s ty  z y s k  

z a b a w y w  k w o c ie 4 5 z ł p o d z ie lo n o  ja k n a ­

s tę p u je : 5 0 z ł n a c h o d n ik n a o k o ło k o ś c io ła .  

1 0 z ł n a d o ż y w ia n ie d z ie c i i 5 z ł n a L O P P .  

n ia i in fo rm a c je u T . C . L .

Z e b ra n ie z a k o ń c z o n o p ie ś n ią „ S e rd e c z n a  

M a tk o ” .

•  Z e b ra n ie A k c ji K a to lic k ie j o d b y  ło s ię  

w u b . ś ro d ę . T e m a to m  o b ra d b y ło ś w ię to  

C h ry s tu s a K ró la , k tó re  o b c h o d z o n e b ę d z ie w  

ro k u b ie ż , w s z e ro k ic h r a m a c h .

Październik

P ią t e k
S ło w ia ń sk i: D z d e rż y m ira  

K a lik s ta  p . m ., F o r tu n a ty  

S ło ń c a : w s c h . 5 ,5 7 z a c h . 1 6 ,4 6  

K s ię ż y c a  w s c h . 2 0 ,1 4  z a c h . 1 1 ,5 6

15
Październik

S o b o t a

T e re s y , J a d w ig i , A u re lii p .  

S ło w ia ń s k i: G o ś c is ła w a

S ło ń c a w s c h . 5 ,5 9 z a c h . 1 6 ,4 4

K s ię ż y c a  w s c h . 2 1 ,2 3  z a c h . 1 2 ,2 6

16
Paidzlirnlk

N ie d z ie la
S a tn rn in a , F lo re n ty n y  

S ło w ia ń s k i: R a d z is ła w a

S ło ń c a w s c h . 6 ,0 1 z a c h . 1 6 ,4 2

K s ię ż y c a  w s c h . 2 2 ,3 8  z a c h . 1 3 ,0 7

WĄBRIEŹ^O
•  W ia d o m o ś c i p a r a f ia ln e . N a u k a  p rz y ­

g o to w a w c z a  d z ie c i z m ia s ta  ju ż  s ię ro z p o c z ę ­

ła . R o d z ic e  w in n y  d o p iln o w a ć , b y  d z ie c i r e ­

g u la rn ie  n a n a u k ę u c z ę s z c z a ły . W  n ie d z ie lę  

p o  s u m ie z e b ra n ie  M ło d z ie ń c ó w  R ó ż ., p o  n ie ­

s z p o ra c h z e b ra n ie I I I Z a k o m i, w  n a s tę p n ą  

n ie d z ie lę  p o  n ie s z p o ra c h  z e b ra n ie  M a te k  R ó ­

ż a ń c o w y c h . —  N ie d z ie la  n a jb l iż sz a  je s t p rz e ­

z n a c z o n a  ja k o  n ie d z ie la  m iło s ie rd z ia  c h rz e śc i ­

ja ń s k ie g o  d la  b ie d n y c h , z b ió rk a  u lic z n a  i k o ­

le k ta  w  k o ś c ie le  p rz e z n a c z o n e  n a  c e le  c h a ry ­

ta ty w n e . P o  ,p o ł . o  g o d z . 1 6  W e n ta , •u rz ą d z o ­

n a p rz e z  P a n ie ś w . W in c e n te g o a P a u lo w  

s a l i p . K o s trz e w y . W  n ie d z ie lę d n ia 2 3 b m .  

o b c h o d z o n y b ę d z ie d z ie ń m isy jn y . K o le k ta  

n a  w s z y s tk ic h n a b o ż e ń s tw a c h  n a  c e le  m isy j ­

n e . S u m ę  o d p ra w i s ię  o  g o d z . 1 0 ,5 0 , p o  s u m ie  

A k a d e m ia  M is y jn a  u  p . K o s trz e w y ., n a  k tó rą  

z a p ra s z a s ię w s z y s tk ic h p a ra f ia n . R ó ż a n ie c  

o d m ó w i s ię  w o b e c  te g o  w  n a jb l iż s z ą  i n a s tę p ­

n ą  n ie d z ie lę , ju ż  p o d c z a s M sz y ś w . s z k o ln e j .

•  O fia ry  n a  L O P P . w p ły n ę ły  w  ła ls z y m  

c ią g u  o d P P .: K m d t B lo k u D y d e k o w e j 7 .9 0 ;  

G e frc ite ra 5 .5 0 : N ie d z ie lsk ie g o B . 2 ,2 0 ; P ią t­

k o w s k ie g o  5 ,0 0 ; N iz w a n to w sk ie g o 1 1 .4 0 : K o -  

łe c k ie g o 6 .3 0 : G o rk o w s k ie g o I r . 1 .7 0 ; D ę b ­

s k ie g o  4 ,7 0 ; R a ta jc z a k a  5 .0 0 ; P ra c o w n ik ó w  Z a ­

k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  B . S z c z u k i 1 6 ,1 0 ; D z ia t­

w y  a z k ó ł: P ru sk o lą k a  0 .9 6 ; C z y s to c h le b 1 .1 1 :  

M . R a d o w is k a  2 ,1 2 ; G ro m a d y  P łu ż n ic a 1 3 ,2 0 ;  

G ro m a d y  L ip n ic a  2 1 ,0 1 ; D z ia tw y  S z k o ły  w  D ę .  

ib o w e jłą c e 5 ,5 5 : w  M y ś liw c u 5 ,7 0 : w  U c ią ż u  

5 ,2 4 ; w  P rz y d w o rz u 1 .6 0 ; K o m e n d a n c i B lo ­

k ó w ’ p p . R o lira d K a z im . 6 ,2 8 ; S trz y ż e w ic z  

6 ,4 5 ; P ik o r 4 .7 5 ; G ó rn ia n k a H . 4 ,0 5 ; G ro m a ­

d a M . R a d o w is k a 1 4 ,5 5 ; T o w . S a m o d z . R z e ­

m ie ś ln ik ó w  5 ,—  ; D ru ż y n a P C K . 1 ,9 5 ; T o w .  

Ś p ie w u  L u tn ia  3 ,6 0  z ł .
O fia ro d a w c o m  i o s o b o m , k tó re  p rz y c z y ­

n iły s ię d o z e b ra n ia o f ia r s k ła d a m y  p o d z ię ­

k o w a n ie , p rz y p o m in a ją c , ż e  d n ia  1 5 p a ź d z ie r ­

n ik a u p ły w a te rm in u k o ń c z e n ia  z b ió rk i , z a ­

te m  i te rm in o d s ta w ie n ia  l is t z b ió rk o w y c h  i  

o f ia r d o  O b w o d u .
Z a r z ą d  O b w o d u  P o w . L O P P .

•  Z w y c ię s c y ! W  te g o ro c z n y c h  z a w o d a c h  

b a lo n ik o w y c h  n a g ro d z o n y c h z o s ta n ie  6  p ie r ­

w s z y c h z a w o d n ik ó w  i to : I m ie js c e o trz y ­

m u je J a n k a K a n ta k ó w n a 1 2 5 k m , I I m ie jsc e  

G e n o w e fa  S z y m a ń s k a  1 2 4  k m , I I I m ie js c e  L i­

s e w s k a H e le n a 1 2 0 k m , IV  B a s ia B a  ry  ls k a  

1 0 9 k m , V  G e n o w e fa S z y m a ń sk a 1 0 0 k m ,  

V I J a d w ig a  K ie d e w ic z  9 5  k m .

Z u w a g i n a to , ż e z a w o d y b a lo n ik o w e  

p rz e z n a c z o n e  s ą  d la  m ło d z ie ż y , p . H e le n a  L i­

s e w s k a z ry z y g n o w a ła z p rz y p a d a ją c e j je j  

n a g ro d y  n a  r z e c z  Z a c h a ra  J ó z e fa , k tó re g o  b a ­

lo n ik  p rz e le c ia ł 7 4  k m .
W  ip o ró w n a n iu  iz z a w o d a m i z la t •u b ie g ­

ły c h , w y n ik i te g o ro c z n e  s ą  n ie z b y t z a d a w a la ­

ją c e , b o w ie m  w  ro k u  u b ie g ły m  o s ią g n ę ły  o d ­

le g ło ś ć  4 0 0  k m .

•  O d w o ła n ie  d o r o c z n y c h  j a r m a r k ó w . —  

D la z a ip o b ie ż e n ia p ry sz c z y c y u trz y m a n o w  

m o c y z a rz ą d z e n ia w ła d z a d m in , z n o s z ą c e d o ­

ro c z n e ja rm a rk i n a b y d ło  w  w ie lu  m ie jsc o ­

w o ś c ia c h . W  z w ią z k u  z  ty m  d o ro c z n e  ja rm a r ­

k i z w ła s z c z a w  w o j. z a c h o d n ic h  z o s ta ły o d ­

w o ła n e .

•  Z e b ra n ie K o rp o ra c j i K u p c ó w  C h rz e ś ­

c i ja ń sk ic h p o s ta n o w iło z o rg a n iz o w a ć K o lo  

M ło d z ie ż y  K u p ie c k ie j , k tó re b y  s k u p ia ło  m ło ­

d z ie ż  k u p ie c k ą  z tu te js z e g o  te re n u .

•  M e c z o  m is t r z o s t w o  k la s y  C . W  n ie d z ie ­

lę , d n ia 1 6 b m . o  g o d z . 1 4 ro z e g ra n y z o s ta n ie  

m e c z p iła k n s -k i p o m ię d z y  R K S . —  G ru d z ią d z ., a  

tu te js z ą K S . P o m o rz a n k ą .

M e c z te n  o d b y w a ją c y  s ię w  r a m a c h z a w o ­

d ó w  le k k o a tle ty c z n y c h , b ę d z ie ic h g łó w n ą  

a tra k c ją . M a m y  n a d a ie ję , ż e i ty m  r a z e m  n a s z a  

P o m o rz a n k a w y ą d z ie z w y c ię s k o  z te g o s p o tk a ­

n ia , —

•  S k ła d  R a d y  O b w o d o w e j O b o z u  Z j e d n o ­

c z e n ia N a ir o d o w e g o n a p o w ia t W ą b r z e ź n o : —  

P rz e w o d n ic z ą c y S z c z u k a B o le s ła w , w ła ś c ic ie l  

Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h w W ą b rz e ź n ie ; w ic e ­

p rz e w o d n ic z ą c y M ie c z k o w s k i L e c h , w ła śc ic ie l  

z ie m s k i w  N ie d ź w ie d z iu ; w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  

K lim e k  W ła d y s ła w , ro ln ik  w  P ły w a c z e w ie . w i- | 

c e p rz e w o d n ic z ą c y  R z ą s a F r a n c is z e k , ro ln .ik w  

B ru d z a w k a c h . S e k re ta rz L e d w o c h o w s k i A le ­

k s a n d e r , r e d a k to r  w  W ą b rz e ź n ie ; s k a rb n ik  P o d ­

g ó r s k i A le k s a n d e r , d y re k to r K K O . w  W ą ­

b rz e ź n ie . C z ło n k o w ie R a d y : G o t s z a lk  T . d y r ,  

m le c z a rn i w  G o lu b iu ; S tr z e le w ic z  P . k u p ie c w  

G o lu b iu ; W a r s z e w s k i E ., a d w o k a t w  G o lu b iu ;  

K o p p  G e r h a r d , w  G o lu b iu ; D r W o ź n ie w s k i W .,  

le k a rz  p o w ia to w y  w  W ą b rz e ź n ie . K u r z y ń s k i J .  

n a c z e ln y s e k re ta rz W y d z ia łu P o w ia to w e g o w  

W ą b rz e ź n ie ; L e w a n d o w s k i W in c e n ty , k u p ie c w  

W ą b rz e ź n ie . C a n d e r A n a s t a z y , m is trz s to la r s k i  

w  W ą b rz e ź n ie ; S z p a k ie w ic z L e o n a r d , n a c z e ln ik  

U rz ę d u  S k a rb o w e g o  w  W ą b rz e ź n ie . Z ie l iń s k i J .  

w  W ą b rz e ź n ie ; W iś n ie w s k i W ła d y s ła w , d ró ż n ik  

w  W ą b rz e ź n ie ; C z y ż n ie w s k i J a n , m is trz k ra ­

w ie c k i w  K o w a le w ie ; W iś n ie w s k i W ła d y s ła w ,  

e m e r y to w a n y u r z ę d n ik  w  K o w a le w ie . S t e in  A .  

k u p ie c  w  K o w a le w ie ; N ie w ia d a L e o n , n a u c z y ­

c ie l w  B ie ls k u ; E w e r to w s k i J ó z e f , o s a d n ik , w  

P lu s k o w ę s a c h ; K o w a ls k i B r o n is ła w , ro ln ik w  

C z y s to c h le b iu ; P a c z k o w s k i S t a n is ła w , ro ln ik  w  

O s tro w ie ; M a r c in ia k  Ł u k a s z , ro ln ik  w  T rz c ia n -  

k u ; B r y c h  A le k s a n d e r , ro ln ik  w  Ł o b d o w ie ; S i ­

k o r a W a le n t y , ro ln ik w  K s ią ż k a c h , A d a m c z y k  

S e b a s t ia n , ro ln ik w  O s tro w ite m . S z a ła c h J a n ,  

w  W . R y c h n o w ie ; L u k a s ie w ic z J ó z e f , ro ln ik  w  

R y ń s k u .

Ja jestem najtańszą 
praczką-

g d y ż  s k r a c a m  c z a s  p r a n ia  

i z a le d w ie z a  k i lk a  g r o ­

s z y p r a c u ję p r z e z c a łą  

n o c , u s u w a j ą c w  p r o s t y  

i n ie s z k o d l iw y s p o s ó b  

b r u d z n a m o c z o n e j b ie ­

l iz n y . K t o m n ie s t o s u j e  

j e s t b a r d z o z a d o w o lo n y .

II 4 do. moczenia:

Hen ko
__________________________

S p r z e d a ż  t y lk o  w  p a c z k a c h . —  

W y s tr z e g a ć s ię n a ś la d o w n ic t w !

1 8 ,2 5 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z P o m o rz a . 1 8 ,3 0  

a u d y c ja  d la P o la k ó w  z z a g ra n ic y . 1 9 ,1 5 K o n ­

c e r t ro z ry w k o w y . 2 0 ,4 0 In fo rm a c je , 2 1 ,0 0 M u ­

z y k a  le k k a  i ta n e c z n a . 2 2 ,5 5  A k tu a ln o ś c i . 2 3 ,0 0  

O s ta tn ie w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o i  

k o m . m e te o ro lo g ic z n y .

N I E D Z I E L A , d n ia  1 6  p a ź d z ie r n ik a .

7 ,1 5  P ie śń  P o d  T w o ją  o b ro n ę . 7 ,2 0  K o n c e r t  

p o ra n n y , 8 ,0 0 D z ie n n ik p o ra n n y . 8 ,1 5 A u d y c ja  

d la  w s i. 8 ,4 5 S p ra w y  k u p ie c k ie . 8 .5 5  W y c ie c z k a  

z G d a ń s k a w  R o z g ło ś n i p o m o rs k ie j . 9 ,1 0 P ro -  

g ra m  n a ju tro . 9 ,1 5 T ra n s m is ja z u ro c z y s to ś c i  

K o rp u s u O c h ro n y P o g ra n ic z a w  S to łp c a c h . —  

1 1 ,1 5 M u z y k a le k k a . 1 1 ,4 5  N a s z p ro g ra m  o ś w ia -  

tD w y  w  s e z o n ie  je s ie n n o -z im o w y m . 1 1 ,5 7  S y g n a ł  

i h e jn a ł . 1 2 ,0 3  P o ra n e k  s y m fo n ic z n y , 1 3 ,0 0  T ro s ­

k a  o p ię k n o  z a b y tk ó w  m ie js k ic h . 1 3 ,1 0 M u z y k a  

o b ia d o w a , 1 4 ,4 0 L ite ra tu ra d la w s z y s tk ic h . —

•  O s o b is t e . In s tru k to re m  L O P P  n a  o b ­

w ó d p o w ia to w y w ą b rz e s k i w y z n a c z o n y z o ­

s ta ł p . p o r . w  s t a n ie  s p o c z y n k u  S t e f a n  T a r ło  

w  m ie jsc e p . p o r . G ro c h o w s k ie g o , k tó ry  o d ­

s z e d ł d o  in n e g o  p o w ia tu .

•  O d z n a c z e n ie . S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a ­

s łu g i o d z n a c z o n y  z o s ta ł z a z a s łu g i n a n iw ie  

s p o łe c z n e j p . C z e s ła w  J o n a s  z  W ą b r z e ź n a —  

i p . W a le r ia n M ila n o w s k i , b y ły k ie ro w n ik  

O d d z ia łu U b e z p . S p o łe c z n e j w  W ą b rz e ź n ie .  

B rą z o w y  K rz y ż  Z a s łu g i o trz y m a ł d ro g o m is trz  

p o w ia to w y p . F r a n c is z e k  M e le r o w s k i z W ą ­

b r z e ź n a  o ra z p . B o le s ła w  Z ia r k o w s k i z W ą ­

b r z e ź n a .

•  W  s p r a w ie  n o t a t k i n a s z e j p t . „ R u n  n a  

b a n k i“ . „ S ło w o P o m o rs k ie ” z d n ia 1 5 b m .. 

c y tu ją c  o s ta tn i u s tę p n o ta tk i n a s z e j w  n u ­

m e rz e p o n ie d z ia łk o w y m  d o d a je u w a g ę , ż e  

p o d łu g  z e b ra n y c h  p rz e z s ie b ie in fo rm a c y j  

„ p a tr io c i” , m a ją c y  a s p ira c je  p rz y w ó d c ó w  o b y ­

w a te ls tw a , k tó rz y  w y c o fy w a li w  k ry ty c z n e j 

d la  P o lsk i c h w il i w k ła d y  s w o je  z k a s , r e k ru ­

to w a li s ię w  g łó w n e j m ie rz e  z d a w n ie jsz y c h  

c z ło n k ó w  B B ., a d z is ie js z y c h  d z ia ła c z y  o z o ­

n o w y c h . W o b e c  te g o  z a z n a c z a m y , ż e n a p ię t­

n o w a lib y śm y z a c h o w a n ie s ię ty c h P o la k ó w  

b e z  w z g lę d u n a to , c z y  b y li k ie d y k o lw ie k  

c z ło n k a m i B B W R , a  o b e c n ie  d z ia ła c z a m i O Z N . 

J e d n a k o w o ż  s tw ie rd z ić m u s im y  z n a c is k ie m ,  

ż e  c i , k tó rz y  d o p u ś c il i s ię te g o  n ic p a tr io ty c z -  

n e g o  c z y n u , n ie  b y li n ig d y  i n ie  s ą  a n i c z ło n ­

k a m i a n i d z ia ła c z a m i O . Z . N ., a r a c z e j s k ła ­

•  W a ż n e w y ja ś n ie n ie . M in is te r s tw o S k a r ­

b u  w y d a ło  d o n io s łe w y ja śn ie n ie w  s p ra w ie o -  

p o d a tk o w a n ia m ły n ó w  i z a k ła d ó w  z b o ż o w y c h ,  

p o  w p ro w a d z e n iu n o w y c h o p ła t o d  m ą k i i k a ­

s z y . M in is te rs tw o  p o u c z a u rz ę d y  p o d a tk o w e , iż  

p rz y o b lic z a n iu o b ro tó w  w y ż e j w y m ie n io n y c h  

p rz e d s ię b io r s tw , n ie n a le ż y o b lic z a ć o p ła t , u -  

is z c z a n y c h  o d  m ą k i i k a s z y  w  m y ś l n o w e j u s ta ­

w y . O p ła ty te n a le ż y u w a ż a ć z a ś w ia d c z e n ia  

p o d a tk o w e , k tó re  n ie  m o g ą  b y ć  z a ra c h o w y w a n e  

d o o g ó ln e j c y fry o b ro tu p rz e d s ię b io rs tw a .

—  U w a g a ! K o le ż a n k i i K o le d z y , p r a c u j ą ­

c y  w  h a n d lu . W e w to re k  1 8 b m . o  g o d z . 2 0  

w  lo k a lu  „ D w ó r W ą b rz e s k i”  o d b ę d z ie  s ię  p o ­

g a d a n k a  in fo rm a c y jn a , c e le m  z a ło ż e n ia  T o w .  

P ra c o w n ik ó w  H a n d lo w y c h p rz y K o rp o ra c j i  

S a m o d z ie ln y c h  K u p c ó w  W ą b rz e ź n o , n a  k tó rą  

z a p ra sz a  B r o n is ła w  C e g le c k i .

•  U n iw e r s y te t L u d o w y w B o ls z e w ie  

p rz y jm u je z a p is y n a 5 -m ie s ię c z n y k u rs d la  

m ę ż c z y z n  o d  5  l is to p a d a  p o c z ą w s z y . Z g ło sz e ­

n ia  n a le ż y  k ie ro w a ć  d o  T C L .

•  Z e b r a n ie K a t . S t o w . L u d o w e g o  o d b y ­

ło  s ię w e w to re k  w  s a li im . K s . J a n a  Z a k ry ­

s ia . U ro c z y s to śc i p a ź d z ie rn ik o w e  o m ó w ił s z e ­

ro k o  k s . p ró b . Z a re m b a , w  s z c z e g ó ln o śc i T y ­

d z ie ń  m iło s ie rd z ia , o rg a n iz o w a n y  u  n a s  p rz e z  

P a n ie ś w . W in c e m te g o a P a u lo , s p o tk a ć s ię  

w in ie n z g o rą c y m  p o p a rc ie m , b y  u lż y ć d o li  

n a jb ie d n ie jsz y c h n a s z e g o m ia s ta . N a s tę p ­

n ie  o m a w ia n e  b y ły  u ro c z y s to śc i m isy jn e , k tó ­

r e o d b ę d ą  s ię w  d n iu  2 3 p a ź d z ie rn ik a . N a j ­

g łó w n ie js z ą  u ro c z y s to ś c ią  w  p a ź d z ie rn ik a  b ę ­

d z ie  Ś w ię to  C h ry s tu s a  K ró la  —  w  d n iu  5 0  b m .

• K in o . S ły n n a s z tu k a A lf re d a S a v o ira  

8  Ż O N A  S IN O B R O D E G O , d o c z e k a ła  s ię  u w ie ń ­

c z e n ia w  n a jw s p a n ia ls z y m  f i lm ie , p e łn y m  w e r ­

w y i te m p e ra m e n tu , w  t ry s k a ją c y m i h u m o re m  

s c e n a m i z d z ie jó w b u rz l iw e g o m a łż e ń s tw a w  

ś w ie tn e j w y s ta w ie z C la u d e t te  C o lb e r t i G a r r y  

C o o p e r . N a e k ra n ie S ło ń c a  w  s o b o tę  i n ie d z ie ­

lę o g o d z . 1 7 i 2 0 ,3 0 . D z iś p o ra ź o s ta tn i S Z E F  

W Y W IA D U .

•  U w a g a  u c z n io w ie  z a tru d n ie n i w  p rz e d ­

s ię b io r s tw a c h . U q z n io w ie z a tru d n ie n i w

p rz e d s ię b io r s tw a c h  w in n i z g ło s ić  s ię  d o  s z k o ­

ły D o k sz ta łc a ją c e j Z a w o d o w e j w  p rz e c ią g u  

5 d n i o d d n ia ic h z a tru d n ie n ia . D o ty c z y to  

z a ró w n o u c z n ió w o p ra c ę z u m o w ą i b e z

u m o w y .

S O B O T A , d n ia 1 5 p a ź d z ie r n ik a ,

6 ,5 7 W ita j G w ia z d o M o rz a . 7 ,0 0 D z ie n n ik  

p o ra n n y , 7 ,1 5 M u z y k a . 7 ,4 5 G im n a s ty k a . 8 ,0 0  

A u d y c ja  d la  s z k ó ł . 8 ,1 0 P rz e rw a . 1 0 ,0 0  K o n c e rt  

ro z ry w k o w y . 1 0 ,5 5 P ro g ra m  n a  ju tro , 1 1 ,0 0  A u ­

d y c ja d la s z k ó ł, 1 1 ,3 0 M u z y k a fo r te p ia n o w a .  

1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a s u i h e jn a ł . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o ­

łu d n io w a . 1 3 ,0 0  D la k a ż d e g o  c o ś ła d n e g o . 1 3 ,5 0  

W ia d o m o ś c i z P o m o rz a . 1 4 ,0 0 P rz e rw a . 1 5 ,0 0  

T e a tr  w y o b ra ź n i d la  d z ie c i , 1 5 ,3 0  M u z y k a  o b ia ­

d o w a . 1 6 ,0 0 W ia d o m o ś c i g o s p o d a rc z e . 1 6 ,1 5  K ro  

n ik a l i te ra c k a . 1 6 ,3 0 R e c ita l fo r te p ia n o w y . —  

1 7 ,0 0 S ta re  i n o w e C h in y  —  r e p o r ta ż . 1 7 ,1 5 O  

d z ie c ia c h k o m p o z y to ra c h . 1 8 ,0 0 P rz e d n o w y m  

ro k ie m  w  k u rn ik u . 1 8 ,1 0 N a s z la k u J a g ie ł ły .

1 4 ,5 5 B a b ie la to —  a u d y c ja  s ło w n o m u z y c z n a .  

1 5 ,3 0 M ia n u ję P a n a p o d p o ru c z n ik ie m — f e l ie to n .  

1 5 ,4 0 A u d y c ja d la w s i. 1 6 ,4 5 J e s ie ń , 1 7 ,1 5 T y ­

g o d n ik  d ź w ię k o w y . 1 7 ,4 0  P o d ró ż  p o  W a rs z a w ie . 

1 9 ,2 0 P rz e m ó w ie n ie g e n . K ru sz e w s k ie g o . 1 9 ,3 0  

K o n c e r t k a m e ra ln y . 2 0 ,1 0 W ia d o m o ś c i s p o r to ­

w e z P o m o rz a . 2 0 ,1 5 In fo rm a c je , 2 1 ,0 0  M o z a ik a  

m u z y c z n a . 2 1 ,4 0 W o lty ż e rk a D ro p s y M o p s —  

w e so ła  s y re n a . 2 2 ,2 0 M u z y k a ta n e c z n a w  w y k .  

O r . R o z g ł . L w o w s k ie j ; 2 3 ,0 0 O s ta tn ie w ia d o ­

m o ś c i d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o .

i e łd a  z b o ż o w a
* A c o n o  s ło t y c h  z a  1 0 0 k g .

Z ie n p > n d y
B y  d g o s z c z

1 1 . 1 0 .
P o z n a ń

1 1 ,1 0 .

Ż y to 1 4 .2 5 — 1 4 ,5 0 1 4 .0 0 — 1 4 ,5 0
P u e a io 1 8 ,7 5 — 1 9 ,2 5 1 9 .2 5 — 1 9 .7 5

.> < o w - 1 5 ,5 0 — 1 6 ,2 5 1 6 .0 0 — 1 7 ,0 0
J ą c * m » i , ia o li ty 1 4 ,7 5 -1 5 ,0 0 1 4 .7 5 — 1 5 ,2 5
O w iM 1 4 ,7 5 — 1 5 ,0 0 1 4 ,7 5 -1 5 ,5 0
R a a p a k s im o w y 4 1 ,0 0 — 4 2 ,0 0 4 1 .5 0 — 4 2 ,5 0
R a a p a ib —

M a k o -  -^ fra k i 5 8 ,0 0 — 6 2 ,0 0 6 0 ,0 0 -6 5 ,0 0
G o r ta y » 3 3 ,0 0 -3 5 ,0 0 3 3 ,0 0 — 3 5 ,0 0
P a lv t s k ) — 2 4 ,0 0 — 2 5  0 0
S ia m la 4 7 ,0 0 — 4 9 ,0 0 4 8 ,0 0 — 5 1 ,0 0

W y k a 6 0 ,0 0 — 7 0 ,0 0 —

G ro th j . M y —

G ro  e h V r ia 2 3 .5 0 — 2 7 ,5 0 2 3 ,5 0 -2 5 ,5 0

G ro e h  F t« ra 2 2 .0 0 — 2 5 ,0 0 2 4 ,0 0 -2 6 ,0 0

Ł n b la  , —

Ł n b ia a L e tk i — — —

K o x ie a ^ * v ’e rw . — .—

K o a ie n v  a .ła — — —

K o a ic t ’ a  w d a - — —
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Komunalna Kasa Oszczędności powiatu wąbrzeskiego
W WĄBRZEŹNIE

N R

za dziennym wypowiedzeniem
za miesięcznym wypowiedzeniem 
za kwartalnym wypowiedzeniem 
za półrocznym wypowiedzeniem

Z a w y r a z y w s p ó łc z u c ia o r a z z a  ł a s k , u d z ia ł w  p o g r z e b ie  n a ­

s z e j u k o c h a n e j M a tk i i T e ś c io w e j ś p

A nny Z KwiatkOWSklU Paszottow ej  
s k ła d a m y  P r z e w ie le b n e m u  D u c h o w ie ń s tw u , J W 1 * .B u rm is t r z o w i S c h w a ­

r z o w i , C e c h o w i R z e ż n ic k ie m u , C h ó ro w i K o ś c ie ln e m u  ś w . C e c y l i i ,  M a t ­

k o m  ś w . R ó ż a ń c a , o r a z  w s z y s tk im  z n a jo m y m  Z m a r łe j n a s z e n a js e r ­

d e c z n ie j s z e

„Bóg zapłać**
R odzina

a

/V a  gest en -

Dziewczyna 
d o w s z e lk ic h  p r a c d o m o  

w y c h  p o t r z e b n a
Lontkow ska

M . J . P i ł s u d s k ie g o  3 5

W ydzierżaw ienie 

polow ania
G r o m a d y M yśliw iec o d ­

b ę d z ie  s ię  d n ia  29. X . 38  

w  o b e r ż y  p . O strow skiej  

o g o d z 16 W a r u n k i —  

s ą  w y ło ż o n e  u  P r z e w . S p ó ł  

Ł o w ie c k ie j_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

N u m e r a k t : K m . 3 1 7 i 5 0 6 /3 8

O BW IESZCZENIE  

O LIC YTA CJI R UC H O M O ŚCI

K o m o r n ik S ą d u G r o d z k ie g o w K o w a le w ie  

F r a n c is z e k  L i tw in , m a ją c y  k a n c e la r ię  w  K o w a le w ie  

u l . M . J . P i ł s u d s k ie g o  n r 1 0  n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  

k  p .c . p o d a je d o p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i , ź e d n ia  

18 października 1938 r. o godz. 9 w  K am erze, pow. 
Brodnica o d b ę d z ie s ię 2 l i c y ta c ja  r u c h o m o ś c i n a ­

l e ż ą c y c h d o  A lfreda Sztylera, zam . w K am erze, 
s k ła d a ją c y c h  s :ę  z około 15 fur jęczm ienia w sto­
dole, szacow anych na 75 ctr., o s z a c o w a n y c h n a  

ł ą c z n ą s u m ę z ł 5 6 2 , g r 5 0 .
R u c h o m o ś c i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu  l i c y ta c j i  

w  m ie js c u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

LITW IN , kom ornik

QQQQ

O głoszenia
u m ie s z c z a n e

w G łosie  

Pom orza
p r z y n o s z ą

pożądany

skutek!

polecam po bardzo niskich cenach 

w wielkim wyborze i to:

Ostatnie nowości w wełnach i jedwabiach na suknie, 
płaszcze i komplety — Bielizna jedwabna ciepła 

elastyczna —
Gorsety - Apaszki - Biżuteria - Torebki - Parasole

Modne materiały na ubrania i płaszcze od tańszych 

do najprzedniejszych bielskich —  Koszule wierzchnie 

Krawaty, Kołnierzyki, Szale, Szelki, Skarpetki, Getry

DLII WSZYSTKICH:
Swetry — Pulowery — Trykotaże — Pończochy 

Rękawiczki — Wełny — Włóczki — Firany — Kapy 

Obrusy — Chodniki — Ceraty — Sienniki —  

Wszelkie materiały bieliźniane, pościelowe, flanelki, 
inlety, ręczniki, fartuchowe, Korty, Nanchestry, Cajgi

przy najniższej kalkulacji!

P. A. JONAS
RYNEK 3

K ino  

dźw iękow e  

„Słońce"

D ziś w  piątek o godz. 8.30 po raz ostatni F i lm  s z p ie g  w s k i

SZEF W Y W IA D U — C onrad V eidt
W sobotę o godz. 8.30 i w niedzielę o godz. 5 i 8.30  
Ś w ie tn y , p e łe n w e r w y , t e m p e r a m e n tu i n a s t r o ju f i lm  s e z o n u  p . t .

g Żona Sinobrodego
W  r o l i g łó w , u r o c z a C laudette C olbert o r a z tiary C ooper

W  lokalu w sobotę i niedzielę K O N C ERT — D A N C IN G

A BO N AM EN T M IESIĘCZN Y W Y N OSI:
W  e k s p e d y c j i lu b  a g e n tu r a c h . . .. . . . . . . . . . . . . . . . 1 .—  z ł
z  o d n o s z e n ie m  p r z e z  p o c z tę  lu b  p o s ła ń c a . . . 1 ,2 0  z ł  
„ G ło s P o m .“ w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i , ś r o d y  i p ią tk i .  
W  w y p a d k a c h n ie p r z e w id z ia n y c h , p r z y  w s trz y m a n iu  
p r z e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n ia  p r a c y , p r z e r w a n ia  k o m u n i­
k a c j i , a b o n e n t n ie  m a  p r a w a  ż ą d a ć  p w z a te r m in o w y c h  

d o a ta r c z e ń g a z e ty lu b z w ro tu  c e n y a b o n a m e n tu .

K ow alewo, d n ia 1 7 w rz e ś n ia 1 9 3 8  r .

s ta r c z y  z a k u p io n a  u  n a s  

n o w o c z e s n a  m a s z y n a  d o  

s z y c ia , h a f tu , e n d lo w a -  

n ia ,  m e r e ż k o w a n ia , c e r o ­

w a n ia  z  w ie lo le tn ią  g w a ­

r a n c ją  z a  z ł I S O  g o tó w k a  

lu b  n a  d o g o d n e s p ła ty .  

Ż ą d a jc ie  c e n n ik i d a r m o ]

P o ls k i D o m  H a n d lo w y

K ris c h e r , K r a k ó w

Z w ie r z y n ie c k a 6  

W y d z . 1 0 7

U niew ażniam
w e k s le p o d p is a n e p r z e z  

Jana N owakowskiego  

z  P ę k a w k i j e d e n  n a  250 zł 

2  p o  50 zł. i 3  p o  100 zł.
Barbara Baranik

Skład
r z e ź n ic k i z  m ie s z k a n ie m —  

d o  w y d z ie rż a w ie n ia

ul. M . Piłsudskiego 17

SAMOCHÓD
N O W O C Z E S N Y

wynajmuję o każdej 

porze — po bardzo 

niskiej cenie

zgłoszenia telefon 11

JAN HOFFMANN
WĄBRZEŹNO

S k ła d  to w a ró w  k o lo n ia l - n V M C K
—  n y c h  i d e l ik a te s ó w  — K T In C IV 10

Ufoswk otZibOLU GŁOWY

pr zy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIErK&ARZE

U ruchom iłem

s a m  o  (h  ó  d osobowy 
który jest do dyspozycji 

P.T. K lientów w każdej po­
rze.—

u l . M . P i ł s u d s k ie g o  2 6  t e l .  5 5
U W A G A: W  razie gdy nr 55 nie odpowiada, proszę dzw o­
nić pod nr 63 o G rzegorczyk___________

I N O W R O C Ł A W

M ieszkanie
3  p o k o je  k o m p le tn ie  —  

w y r e m o n to w a n e d la m a łe j  

r o d z in y d o w y n a ję c ia z a ­

r a z .
Lew andow ski J a d w ig i 3

Skrzypce
j a k  n o w e , p r a s ę  d o  o w o c ó w  

A le k s a n d e r w e r k )  

k o r z y s tn ie  s p r z e d a m .

M . Piłsudskiego 3 I p.

Sklep bez szyldu 

Ulica bez nazwy 

Firma bez reklamy 

nie istnieje

S p o d z ie w a n y  

s k u te k d a je  

r a c jo n a ln a  

r e k la m a  w

I
M 1 U 3 8 C

Pomorza

oooo

sezon fesienni/ talk, pobyt

1 2 6 —  z ł

1 8 5 —  z ł
I n f o r m a c y j u d z ie la  Z a r z ą d  

i b iu r o p o d r ó ż y „ O r b is " 4

D r u k : Z a k ła d y  G r a f ic z n e  B . S z c z u k i , W ą b r z e ź n o - P o m .  

R e d a k to r  o d p o w .: A le k s a n d e r  L e d w o c h o w s k i , W ą b r z e ­
ź n o  —  u l . B r . P ie r a c k ie g o  H a

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja : W ą b r z e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p r z y jm u je  o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p is ó w  r e d a k c ja  n ie h o n s r u je  i n ie z w ra c a .

T e l . 8 0 . •  P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . •  P r z e k a z  r o z r a c h u r f k  1

C EN Y O G ŁO SZEŃ :
W ie rs z  m ilim e t r o w y  ( n a  s t ro n ie 7 - ła m o w e j)  . . 1 0  g r  
n a  s t r o n ie  4 - ła m o w e j ( w  t e k ś c ie ) . . . . . . .  3 0  g r  

n a s t r o n ie p ie r w s z e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ‘ ' 5 0  S r
P r z y  p o w ta r z a n iu  o g ło s z e ń  —  o d p o w ie d n i r a b a ty  
D la  s p r a w  s p o r n y c h  j e s t w ła ś c iw y  s ą d  w  W ą b r z e ź n ie .  
Z a  t e r m in o w y  d r u k  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w ia d a .
Z a  z a i t r z e ie n ie  m ie js c a  p o b ie r a  l i ę  2 0  p r a c , n a d w y ż k i

w Toruniu


